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RÓWNOUPRAWNIENIE 


czy przywilej? 


Przebrzmiała już we Lwowie sprawa nie- 
mieckiej mowy pogrzebowej, wypowiedzia- 
nej przez tamtejszego rabina, ale mimo 
tego nie poszła do kosza, bo ma głębsze 
od lokalnego znaczenie. Sięga ona zasadni- 
czo w stosunki nasze i nie da się załatwić 
położeniem plastru. Nie jest ona sporady- 
cznym objawem, ale prawidłowym, natu- 
ralnym wynikiem niedostatku w ustawie o 
wyznaniach przez państwo uznanych i dla- 
tego też nastręcza sposobność do roztrzą- 
Bania stanowiska i znaczenia dzisiejszych 
duszpasterzy wyznania (EO rk 

Czem są dzisiejsi rabini? Gminy wy- 
znaniowe żydowskie, czyli po polsku zbory, 
w większych miastach starają się przynaj- 
mniej o ludzi z wykształceniem akademi- 
ckiem i tym stanowiska rabinów, lub ka 
znodzieji powierzają, ale i tutaj tylko inte- 
ligencja żydowska otacza ich uznaniem, 
gdy warstwy nieuksztalcone mają poką- 
tnych, przez siebie, bez niczyjej kontroli 
obieranych lub nominowanych duszpasterzy. 
A cóż dopiero w gminach drobnych, po 
mniejszych miastach powiatowych? Tam 
już dewolność najzupełniejsza, zręcznie po- 
krywana figurantami, przedstawionymi sta- 
rostom do zatwierdzenia. 

Kapłaństwo w każdej reliyji, a szczegol- 
niej w żydowskiej, ma olbrzymi wpływ na 
masy ludu, więc nie może być dla spole- 
czeństwa rzeczą obojętną, kto je reprezen- 
tuje, kto urząd kapłański sprawuje. Nie 
jesteśmy wcale zwolennikami systemu Jó- 
zefińskiego , który duchowieństwo wcielić 
usilował w biurokrację, a Kościół uczynić 
slugą państwa; nie idziemy też na wyde- 
ptane przez Bismarka pole religijnego kul- 
turkampfu, o co zresztą nikt nas zapewne 
nie posądzi, — ale musimy przyznać, że 
państwo ma nietylko prawo, ale i obowią- 
zek służenia religji całym swoim aparatem 
szkolniczym, by jej pomagać w spełnianiu 
cywilizacyjnych zadań. Państwo też ma 
prawo kontroli, czy duszpasterstwo posiada 
siłę cywilizatorską, zgodną z zadaniem swo 
jem kaplańskiem. 

To też pod opieką państwa, acz pod 
kierunkiem Kościoła, odbywają się studja 
teologiczne aspirantów do kapłaństwa w 
Kościele katolickim, a nawet protestan- 
ekim. Państwo też określiło waruuki, które 
spelnić trzeba, by się o godność kaplańską 
ubiegać. Duszpasterz katolicki musi ukoń- 
czyć gimnazjum, zlcżyć raaturę, odbyć 
czteroletnie studja teologiczne i dopiero 
staje przed swoim biskupem, który go u- 
znaje, lub nie uznaje za godnego kapłań 
stwa. Państwo spelnia więc względem Ko- 
Ścioła usługę, ale rozciąga też nad nim do 
pewnego stopnia opiekę. Tym sposobem 
zyskuje społeczeństwo gwarancję, że dusz- 
pasterstwo chrześcijańskie ma silę cywili- 
zatorską i nią pomaga potem państwu do 
spelniania cywilizacyjnych zadań i obo 
wiązków. 

A cóż się dzieje z duszpasterstwem ży 
dowskiem? Czyż jest skala studjów dla 
niego? Nie ma żadnej. Gdzież tedy pe- 
wność, że duszpasterz żydowski spelni swe 
cywilizatorskie względem wspólwyznaweów 
zadanie? Nietylko tej pewności nie ma, 
ale wprost przeciwnie uczą codzienne przy 
kłady, że przez tych tak zwanych rabinów, 
w  chejderach odbierających teologiczne 
ukształcenie, ciemnota i zabobon szerzą się 
w zastraszający sposób, groźue już nietyl- 
ko dla cywilizacyjnych, ale i dla społe- 
Czno politycznych postulatów państwa i spo- 
leczeństwa. 

Wyznanie żydowskie jest uznanem przez 
prawo, które mu użycza opieki. Niechże 
więc to prawo, użyczając opieki, sięguie 
glybiej i rozio.zy kontrolę taką, jak w re 
ligji chrześcijańskiej, A kontrola ta po- 
trzebniejsza, boć chrystjanizm jako źródło 
cywilizacji, mógłby się bez owej kontroli 
obejść, będąc sam przez się cywilizacyjną 
potęgą. 

Stalo się, że żydzi zamiast równoupra- 
wnienia, otrzymali przywileje i tworzą pań- 
Stwo w państwie, rząd w rządzie, jakąś 
wyspę, o której brzegi nie śmie uderzyć 
fala cywilizacyjnych prądów, które chrze- 
Ścijańskie społeczeństwo ku spelnianiu cy- 
wihzacyjnych zadań unoszą. 

Dlaczego dla wyznania przez państwo 
opieką otoczonego nie ma ustawy, któraby 
zarówno jak dla chrześcijan, takazywala, 
ił nikt nie może sprawować urzędu dusz- 
pasterza, kto nie posiada studjów akade- 
mickich ? Dlaczego nie ma ustawy, któraby 
swem ramieniem ścigała samozwańczych 
duszpasterzy żydowskich, skoro Ściga ich 
w kościele? 

Nasze wydzialy teologiczne, nasze insty- 
tucje kształcenia duchowieństwa, powstały 
z beneficjów, z ofiar przez chrześcijańskich 
panów składanych niechże więc i żydzi 
toż samo uczynią, a baron Hirsch może 
zechce coś ze swych miijonów na szkoły 
rabinów przeznaczyć. 

Jeżeli u żydów w każdej gminie, jak n 
nas w każdej parafji, będzie duszpasterz, 
który ukończył studja gimnazjalne i szkołę 
rabinów, będziemy mogli spodziewać się, 
że cywilizacja zetrze wreszcie z owej ży- 
dowskiej czerni tę grubą warstwę zabo- 
bonu, przesądu, że żydzi staną się sposo- 
bniejsi do asymiłacji ze społeczeństwem, 
śród którego żyją. 


Ustanowienie cenzusu ukształcenia dla 
duszpasterzy żydowskich jest sprawą pie- 
kącą, jest obowiązkiem państwa, lub kraju, 
ze względu na cywilizacyjne obowiązki 
czy to państwowego, czy autonomicznego 
rządu. 

Zakładanie szkół dla rabinów powinno 
zaś być obowiązkiem samychże żydów, je- 
żeli nie cheą utwierdzić powszechnego 
mniemania, iż są wrogami cywilizacji, cią- 
gnąc z niej korzyści dla siebie, a nie przy- 
czyniając się niczem do jej rozkwitu. 


Z KRAJU. 


— aa czne 


Gospodarka gminna w Rzeszowie. 


Gospodarka gminna i sprawa obsadze- 
nia posady burmistrza w Rzeszowie, wy- 
wołały bnrzę i niemal przewrot w stosun- 
kach miejskich. 

Sprawa ta przestała być kwestją czysto 
lokalną, lecz jako zgubnie oddziaływająca 
na nasz samorząd, zwróciła na się uwagę 
całego krajn. Nie umiecie się rządzić, po 
wiadają nam wrogowie autouoraji i chcecie 
jej rez zerzenia ? Chcecie rozszerzenia gra- 
nic samowolnych, bezładnych rzqdów?... 
Gdyby za przykład wskazano Rzeszów, 
wstydzić by się musiał kraj i przyznać, 
że takie rządy gminne, jak w Rzeszowie, 
są w skutkach swych dla miasta i jego 
dobrobytu zgubne i w samej rzeczy w dzie 
jach miasta Rzeszowa będą one czarną 
kartą, 

Lecz już teraz wypada nam stanowczo 
zaprzeczyć, jakoby w kraju nie było dość 
inteligentnych, odpowiednio uzdolnionych, 
a prawych obywateli, którymby można 
bez obawy powierzyć rządy także i zna- 
czniejszą gminą, niż Rzeszów. Rzecz zmie- 
nia atoli postać, gdy się zastanowimy nad 
powodera, dlaczego do zarządów gminnych 
wchodzą ludzie, o których się z góry wie, 
że nie będą dbali o interes miasta; że 
mając własne przedsiębiorstwa, lub będąc 
tych przedsiębiorców krewnymi i poplecz 
nikami, wyzyskają sytuację na ich, 
względnie na swą korzyść a ze stratą dla 
gminy? 

W tem pytaniu leży punkt ciężkości. 
Nie kto inny, lecz wyborcy temu winni. 
Niechaj przy wyborach postępują sumien- 
nie i uczciwie, a coś podobnego, jak wy- 
żej— nie nastąpi. Winni temu przedewszy - 
stkiem iniel gentni wyborcy. Ich to po- 
winnością solidarnie działać przy wybo- 
rach, oświecać niepojmujących sytuacji, z 
której następnie wynikają najzgubniejsze 
skutki dla miasta. Takie same blędy po- 
wtarzają się u nas również przy wybo- 
rach do Rady powiatowej, jak w ogóle 
przy wyborach. Z jednej strony stają do 
urny solidarnie żydowscy wyborcy, z dru- 
giej mniejszość chrześcijańska, rozdzielona 
na obozy, po największej części nieświa- 
doma rzeczy, obojętna na sprawę, którą 
często uważa jako okazję do przepicia się, 
nie przypuszczając, że kiedyś koszta tej 
zabawy stokrotnie będzie musiała opłacić. 
Nowy dowód, jak bardzo potrzeba u nas 
rozszerzenia Świadomości o sprawowaniu 
urzędów autonomicznych, o odpowiedział 
ności tak wybierających, jak i wybranych, 
o doniosłości spraw, które zazwyczaj u- 
wała się za malostkowe, jeżeli nie zupel- 
nie obojętne. 

W sprawie gospodarki miejskiej nade- 
słano nam z Rzeszowa sporą książeczkę 
p- t. „Miasto Rzeszów w r. 1891. Kry- 
tyka gospodarki miejskiej, wyjęta z dzien- 
ników krajowych.* Książeczkę tę można 
śmiało nazwać czarną księgą gospodarki 
gminnej miasta Rzeszowa w roku 1891. 
Nie potrzebujemy przytaczać szczegółów, 
dotyczących tej gospodarki, bo czytelnicy 
Kuriera Polskiego znają je aż nadto do- 
brze z naszych licznych korespondencyj 
rzeszowskich. 

Pomieniona książeczka zawiera 30 ko- 
respondencyj, wyjętych z dzienników kra- 
jowych, a przeważnie z Gazety rzeszow- 
skiej. Ilustrują one tę smutną gospodarkę, 
przynoszącą wstyd krajowi, będącą skazą 
samorządu w Galicji. 

Nasz korespondent dostatecznie zazna- 
czył skutki tej gospodarki, prowadzącej w 
prostej linji do podobno rozpoczętej już 
akcji, celem zamianowania komisarza rzą- 
dowego dla spraw gminnych w Rzeszo- 
wie. Dziś leży jedynie w mocy wydziału 
Rady powiatowej, a ostatecznie w mocy 
wyborców samych zapobiedz ostatecznemu 
rozstrojowi. Gdy żaden z tych czynników 
się nie ocknie, natenczas ze smutkiem 
trzeba będzie wyznać, że ani Wydział po- 
wiatowy, ani wyborcy rzeszowscy nie do- 
rośli do wysokości swego zadania. 


Posiedzenie państwowej Rady kolejowej, 


Dnia 26 paźdz. odbyło się w Wiedniu 
zwykłe półroczne posiedzenie państwowej 
rady kolejowej. Ze spraw dotyczących na- 
szego kraju najważniejszym na razie jest 
rozkład jazdy, który z powodu upaństwo- 
wienia kolei Karola Ludwika wejdzie w 
życie z dniem 1 maja 1892 r. Pięć pocią- 
gów osobowych będzie urządzonych mię- 
dzy Lwowem a Krakowem, między temi 


dwa pospieszne i jeden pociąg lokalny 
między Krakowem i Tarnowem. 

Imieniem galicyjskich członków Rady ko- 
lejowej państwowej żądał p. Struszkiewicz 
zaprowadzenia tego porządku jazdy już od 
l stycznia 1892, wskazując na konieczną 
tego potrzebę; dalej żądał wprowadzenia 
drugiego pociągu osobowego z Dębicy do 
Tarnobrzega i odpowiedniejszego rozkladu 
jazdy na linji Sokal. Jarosław, wreszcie pro- 
wadzenia pociągu lokalnego z Krakowa aż 
do Rzeszowa, zamiast tylko do Tarnowa— 
oraz wskazywał na konieczność rozszerze- 
nia, względnie przebudowania dworca ko- 
lei północnej w Krakowie. 

Baron Romaszkan wykazywał konie- 
czność, aby pociągi pospieszne między 
Wiedniem a Czerniowcami, miały wagony 
sypialne i wagon restauracyjny. 

Zapytywał dalej p. Struszkiewicz p. Mi- 
nistra handlu, w kwestji należytości prze- 
wozowej (t. z. Ueberfuhr:gebiihr) przy 
transportach z Galicji do Węgier. 

Co do porządku jazdy, io żądania p. 
Struszkiewicza mogą być uwzględnione vd 
l maja; do tego czasu bowiem generalna 
Dyrekcja będzie mogła ostatecznie się zo- 
zjentować; zaś co do należytości przewo- 
zowej odpowiedział p. minister, że takowa 
według układów z rządera węgierskim z d. 
1 października b. r. zniesiona została, a 
odpowiednie ogłoszenie urzędowe zostało 
zarządzonem. 

Zapewniono pewne ułatwienia taryfowe 
dla wyrobów młynarskich przy przesyłkach 
na dalsze odległości, jak również wyjątko- 
we zniżki taryfowe przy transporcie ku- 
kurydzy dla gorzelń rolniczych w Galicji, 
której sprowadzanie z powodu nieurodzaju 
kartofli, okazuje się koniecznem w tym 
roku. 


Los urzędników państwowych. 


Zie sfer urzędników państwowych otrzy- 
mujemy następujące pismo: 

„Jeszcze w maju b. r. wnieśli urzędni- 
cy państwowi do rządu i Rady państwa 
podanie o podwyższenie poborów służbo- 
wych, które teraźniejszym stosunkom z po- 
wodu panującej u nas niesłychanej droży- 
zny, zupełnie nie odpowiadają. Nie wia- 
domo co się z tą petycją stalo, to jednak 
pewne, że w celu urzeczywistnienia gorą- 
cych i zupelnie uzasadnionych pragnień u- 
rzędników państwowych, jednego nie zro- 
biono kroku, podczas gdy drożyzna z ka- 
żdym dniem się wzmaga i obecnie wobec 
wiadomych wysokich cen artykułów ży- 
wnościowych osiągnęła punkt kulminacyjny. 
W r. 1870 podczas panującej drożyzny 
uzuał rząd smutne położenie urzędników 
państwowych i przyznał dodatek droży- 
Źniany. Dziś stoją rzeczy tak samo, a może 
i gorzej, i podczas gdy wszystkie prywa- 
tne instytucje od dawna przyszly w pomoc 
swym pracownikom i podwyższyły place 
lub udzieliły dodatku drożyźuianego, inni 
zupelnie obojętnie patrzą na smutną dolę 
awych ciężko pracujących funkcjonarjuszów, 
a o polepszeniu ich losn nawet pomyśleć 
nie chcą. A wiedzieć trzeba, że finanse 
państwa w r. 1870 były o wiele gorsze jak 
obecnie. W tej gorzkiej doli zwracamy się 
w tej drodze do naszych posłów Polaków 
w Radzie państwa, a mamy ufność, że 
głos nasz nie będzie glosem wołającego na 
puszczy, i że skutecznie sprawę naszą po- 
prą i z głodu umrzeć nam nie pozwolą“. 


KIRIER LWOWSKI 


* Pierwsze posiedzenie ściślejszego ko- 
mitetu, zajmującego się urządzeniem uro- 
czystego obchodu 25-letniej rocznicy istnie- 
nia Towarzystwa „Sokół*, odbędzie się 
dzisiaj, Do komitetu wehodzą oprócz Wy- 
działu wybrani na walnem zgromadzeniu 
członkowie „Sokoła* pp : Bardasz Ferdy- 
nand, radny miejski; Czerszyk Jan, inspe- 
ktor kolejowy; Kiselka Karol, prezydent 
Izby handlowej; dr. Małachowski Godzimir, 
adwokat krajowy; Mernunowicz Teofil, po- 
seł sejmowy ; Mochnacki Edmund, prezydent 
miasta; dr. Piętak Leonard, profesor uni- 
wersytetu; Romanowicz Tadeusz, członek 
Wydziału krajowego; Romanowski Ignacy, 
wiceprezydent magistratu i Zima Franci- 
szek, dyrektor galicyjskiej Kasy oszczę- 
dności. Panowie ci oświadczyli chętną go- 
towość wzięcia udziału w pracach komite- 
tu około nrządzenie obchodu, godnego dziel- 
nych naszych „Sokołów*. 

* Na trzy lata ciężkiego więzienia, ska- 
zaną została wczoraj za zbrodnię podpale- 
nia, na podstawie werdyktu przysięgłych, 
30-letnia włościanka Warwara Hetto. Chcąc 
się zemścić na mężu, który był jej nie- 
wiernym , podpaliła dom, w którym on i 
jego kochanka mieszkali. Chałupa spłonęła, 
kochankowie jednakże zdołali ujść przed 
grożącem niebezpieczeństwem spalenia się 
żywcem. Warwara przyznała się w pier- 
wszej chwili przed żandarmem do podpale- 
nia, przy rozprawie jednakże odwołała swo - 
je pierwotne zeznania. 

* „Lemberg-Śródmieścieć. Taki napis no- 
szą naklejane na listach poleconych stam- 
pilje pocztowe urzędu lwowskiego, czarną 
farbą na żółtym papierze drukowane. 

* W d. 29 z. m. okradziono we Lwo- 
wie filję pocztową. Złodzieje nie mogli się 
dostać do kasy, zabrali więc tylko 60 złr. 
gotówki. 

* Prezesem założonego w ostatnich cza- 
sach we Lwowie Tow. „Pierwsza spółka 


producentów mieka* wybrano p. Wł. Tu- 
stanowskiego, zastępcą prezesa p. Oskara 
Schnella, a sekretarzem p. Jana Faygerta. 
Wszyscy ci panowie są producentami mleka 
i właścicielami dóbr w okolicy. Spółka wzię- 
ła sobie głównie za cel dostarczanie lwo- 
wianom dobrego mleka i dobrej śmietanki. 
Sprzedaż produktów nabiałowych zacznie 
się od 1 listopada. 

* Celem założenia fabryki cukra przy- 
był w tych dniach do Lwowa p. R. Spre- 
cher, właściciel rafinerji nafty w Elbitamei 
(w Czechach) w towarzystwie zagranicznych 
kapitalistów, którzy zamierzają zakupić 
w Galicji większą własność ziemską war- 
tości około półtora miljona złr. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W Stadnikach pod Gdowem spaliły się 
pełne stodoły z zbożem dzierżawcy pana 
Wineentego Hermana Pomimo ubezpiecze- 
nia poniósł właściciel i dzierżawca dość 
znaczne szkody, a dzięki tylko szybkiemu 
ratunkowi i sikawce dostarczonej przez 
dwór Hucisko uratowano przylegające za 
bndowania. 

* W Birczy założono Towarzystwo mu 
zyczno dramatyczne, które w dniu 18 i 25 
z. m. urządziło przedstawienie dramaty- 
czne. Obeenie odbędzie się najbliższy wie 
czorek muzyczny ku uczezeniu rocznicy li- 
stopadowej. 

* Rada miejska w Sanoku nadała Stani: 
sławowi Gniewoszowi, wieeprezesowi To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego i Fe- 
liksowi Gniewoszowi, prezesowi sanockiej 
Rady powiatowej, honorowe obywatelstwo. 

* Z Kołemyji donoszą, że poblizkie na- 
wet góry pokryte są śniegiem 

* Z Zaleszczyk donoszą: Komisja śled- 
cza, która tu ze Lwowa zjechała, badała 
i dochodziła w kierunku oszustwa i mal- 
wersacji w gorzelni tutejszej br. Seweryna 
i runickiego popełnianych. Rezultat docho- 
dzeń tajemuicą okryty, jednak komisja kilku 
funkcjonarjuszy gorzelnianych uwięziła, a 
Izba radna sprzeciwieuie uwięzionych od- 
rzuciła, zatrzymując ich nadal w więzienin 
śledczem  Prokuratorja skarbu zaintabulo- 
wała się z kwotą 150.000 złr. na dobrach 
Zaleszczyki br. Seweryna Bruniekiego. Po- 
wyższe fakta wywarły ogromną sensację 
niztylko w Zaleszczykach ale w całej oko- 
licy, gdyż podobno jest to pierwsze zda- 
rzenie podobnego rodzaju w Galicji. 

* W Tarnopolskiem trwa ruch emigra- 
cyjny nieprzerwanie. Notarjusze i adwokaci 
działają co mogą, aby opamiętać emigrują- 
cych. Ponownie apelujemy do naszych władz 
autonomicznych, o zapobieganie złemu, do- 
póki czas. 

* Pogrzeb ś. p. Hip lita Czaykowskiego, 
prezesa powiatu bobreckiego, odbył się 
w Bóbrce bardzo okazale. Kondukt był 
wspaniały w całem tego słowa znaczeniu. 
Na czele szła młodzież szkolna z gronem 
nauczycieli i nauczycielek, za nimi długi 
szereg wieńców, niesionych każdy przez 
trzech włościan, z szerokiemi czarnemi szar 
fami; za wieńcami deputacje włościan z ca- 
łego powiatu, składające się przeważnie 
z wójtów i Rad gmiunych, a na czele ka- 
żdej takiej deputacji niesiono na wysokiej 
rękojeści tarczę białą z czarnemi obwódka- 
mi, Ba Ltórej umieszczono napis, dotyczącej 
gminy z całego powiatu, a ponieważ jest 
w nim 92 gmin, można sobie przeto wyo- 
brazić ten długi szereg pomienionych de- 
putacyj. Za deputacjami szły straże ocho- 
tnicze ogniowe z całego powiatu. Za kara- 
wanem, Sprowadzonym ze Lwowa, szła ro 
dzina i krewni, Rada powiatowa z w; dzie 
łem i niezliczona ilość gości przybyłych, 
obywatelstwa z całego powiatu i kraju, 
a między innymi kilku posłów tak na Sejm 
krajowy. jak i do Rady państwa, nmyślnie 
z Wiednia przybyłych. 

t W Mosiach wielkich zmarła d. 26 b. 
m. pani Joanna Karpińska w 66 roku ży- 
cia. Zmarła znaną była ze szczerej pobo- 
żności i wielkich cnót, a miejscowi ubodzy 
stracili w niej prawdziwą opiekunkę i do- 
brodziejkę, która skromnym groszem wdo- 
wim dzieliła się z nimi. 


KURIER SZKOLNY. 


* Komitet Towarzystwa gospod. galic. 
zawiadamia, że egzamin w szkole chmielar- 
skiej w Staremsiole odbędzie się dnia 10 
listopada b r., o godzinie 11 przed połu- 
dniem, na który się wszystkich intereso- 
wanych zaprasza. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Lwowska Izba notarjalna rozpisuje kon- 
kurs Z terminem wnoszenia podań do 12 
listopada, celem obsadzenia opróżnionej przez 
śmierć dra Józefa Blumenfelda, posady no- 
tarjusza we Lwowie; przyczem nadmienia, 
że kompetenci, którzy wnieśli już podania 
na opróżnioną przez śmierć ś. p. Juljana 
Szemelowskiego posadę c. k. notarjusza we 
Lwowie, nie potrzebują wnosić osobnego 
podania o opróżnioną obecnie posadę. 

* Prezydjum sądu krajowego wyższego, 
ogłasza konkurs z terminem wnoszenia po- 
dań do 16 listopada: 

a) celem obsadzenia posady radey sądu 
krajowego wyższego, 

b) celem obsadzenia posady sędziego po- 
wiatowego w Krzeszowicach, a względnie 
takiejże posady przy innym sądzie powia- 
towym. 

Kandydaci wniosą podania w terminie 
powyż:zym w przepisanej drodze do Pre- 
zydjum sądu krajowego w Krakowie. 


DOSTAWY. 


* Ministerstwo wojny rozpisało licytację na 
dostawę różnych artykułów do umnnduro- 
wania i uzbrojenia wojska: z których w 
większej ilości dostarczone być mają: cza 
ka dla piechoty i kapelusze strzeleckie sztuk 
16.990, fezów z kutasami 3.600, czapki 
ułańskie i czaka huzarskie 2,650, rozetki 
do czaków 14.500, krawatek 219.150, rę- 
kawiczek skórzanych 19.000 par, wyroby 
szmuklerskie, jak sznury różnego rodzaju, 
odzuaki strzeleckie i t. p. w wielkiej ilo- 
ści, łopaty dla piechoty 31.800, zgrzebła 
6.700, pokrywy do naczyń do gotowauia 
3 000, naczynia do gotowania 27.050, fla- 
szki polowe z emaljowanej blachy żelaznej 
25.000, szczotki do koni 10 600, skóry do 
siodeł 1800 garniturów, siodła 3 090 i t. p. 
Oferować mogą tylko przemysłowcy, wyra- 
biający powyższe artykuły we własnych 
warsztatach, a oferować mogą ua całą ilość, 
albo też na część rozpisanej ilości przed- 
miotów. 

Przedmioty dostawić się mające wyra- 
biane być muszą wedle wzorów znajdują- 
cych się w składach mundurowych w Ber- 
nie, Budapeszcie, Gracu, w Kaiser-Ebers- 
dorf i w filjalnym składzie w Karlsbnrgn, 
zkąd też te wzory za opłatą własnych ko- 
sztów sprowadzane być mogą. Dostawa 
uskutecznioną być ma w czterech równych 
ratach najdalej do końca września 1892. 
Oferty wnieść należy najdalej do 15 listo- 
pada 1891 r. o godzinie 12 w południe 
bezpośrednio do protokółu podawczego e, k. 
państwowego Ministerstwa wojny w Wie- 
dniu. Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w powyżej wymienionych składach 
mundurowych, w  intendenturach korpu- 
śnych, tudzież w Izbach handlowych i prze 
mysłowych. 

Ministerstwo wojny zamierza dostawę 
gotowych przedmiotów Inianych i bawełnia- 
nych, potrzebnych do umundurowania i u- 
zbrojenia wojska, jak: koszul, kaiesonów, 
unuczek, torb na chleb, prześcieradeł, sien 
ników, poszewek na poduszki i t. p., tn- 
dzież odnośnych materjałów na rok 1893, 
oddać industrji prywatnej. W tym celu za- 
wiązać się powinny cztery konsorcja, z któ- 
rych każde objąćby miało dostawę dla je- 
dnego składu, względnie okręgu munduro- 
wego. Tylko kons.rcja złożone z rzetelnych 
i zamyżnych przemysłowców, solidarnie zwią- 
zanych, mogą wnosić oferty, które prred- 
łożyć mają najdalej dnia 1 marca 1892 r., 
c godzinie 12 w południe do e. i k. pań- 
stwowego Ministerstwa wojny w Wiedniu. 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć mə- 
żna w intendenturach korpuśnych, w skła- 
dach mundurowych, tudzież w Izbach han- 
dlowych i przemysłowych. e 


le Lwowa. 
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Tak jak w Krakowie, taki u nas spra- 
wa decentralizacji kolei państwowych w Ga- 
licji, nietylko jest na porządku dziennym. 
lecz leży nam ciężarem na sercn. Zdaje się 
jednak, że od samego początku  przesą- 
dzono zamiary rządu w tym kiernnku. 
Najprzód, według bardzo pewnych wiado - 
mości, zasiąguiętych od osób mających 
możność, a nawet potrzebę być dobrze po- 
informowanemi, rząd nie myśli wcale o 
czem innem, jak tylko o trzech krajowych 
dyrekcjach ruchu, czyli, że poprostu przy 
będzie jeszcze jedna dyrekcja, ale do tego 
czasu nie wiadomo, czy ta trzecia dyrek- 
cja będzie w Przemyślu, czy też w Mtani- 
sławowie. Te dyrekcje ruchu będą mialy 
bardziej rozszerzone atrybucje, niż dotąd, 
i na tem się zakończą wszystkie koncesje, 
jakie rząd w sprawie kolejowej dla Gali- 
cji zrobi, z dodatkiem jeszcze, że język 
polski więcej będzie uwzględniony w urzę: 
dzie i slużbie, jak teraz się dzieje na ko- 
lejach państwowych. Tymczasem zanim 
to nastąpi, w dyrekcji i zarządzie kolei 
Karola Ludwika, która jak wiadomo, od 
Nowego Roku przechodzi na własność 
państwa, panuje formalny chaos: jedno 
rozporządzenie z Wiednia spycha drugie, 
a konsternacja wśród urzędników niezwy- 
kla, bo wielu z nich obawia się o byt dla 
swoich rodzin. Jak to powiadają, wszystko 
będzie przewrócone od Nowego Roku do 
góry nogami, no, a w takiej pozycji nie- 
jednemu może się oberwać i niejeden znaj- 
dzie się tam, gdzie się ani myślał, ani ży- 
czył znaleźć. Jeźli prawdę mam napisać, to 
nrżędniey koleji Karola Ludwika, do no 
wego państwowego porządku i służbowe. 
go regulaminu, nie mają jakoś "aufania i 
obawiają się nadmiernego przeć „enia pra- 
cą — dziś bowiem, na kolejach państwo- 
wych, tylko zacnym i dobrym chęciom pa- 
nów głównych dyrektorów : Klosowskiego 
i Kolosyarego zawdzięczają urzędnicy pe- 
wne ulgi i wyrozumiałość, ale najlepsze i 
najszlachetniejsze usposobienia głównych 
szefów rozbijać się muszą o tendencje na- 
rzucane z góry. 

Żaznaczyliście na innem miejscu Kurjera. 
o panującej u nas influenzy — sucha ta 
jednak wzmianka nie daje rzeczywistego 
pojęcia o tem, co za spustoszenia i to co- 
raz większe robi ta choroba wśród rodzin 
w mieście. Śmiertelność z tego powodn 


nie przechodzi zwykłych granic, ale cho- 
rych jest takie mnóstwo, że już cierpią z. 
texo powodu zwykle, codzienne zajęcia. 
Po domach rodzinnych pokotem, jako w 
lazarecie leżą chorzy, a co gorsza, wielu 
lekarzy, zwłaszcza młodszych, dotkniętych 
zostalo infłuenzą i zawiesiło praktykę. Ra- 
ptowne zimno, które po ciepłych dniach 
jesiennych nastąpiło, wzmogło jeszcze bar- 
dziej tę epidemję. Jednem słowem, połą- 
czywszy tę infłuenzę z dziennie wzrastają- 
cą drożyzna, Lwów przebywa prawdziwe, 
krytyczne ohwile, a gdy na dobitkę z pro- 
wincji przychodzą wiadomości, że wsku- 
tek brakn deszczów, zasiewy ozime ucier- 
piały ogromnie i zanosi się na to, że w 
wielu miejscowościach nie będzie co zbie- 
rać — smutny przedstawia się horoskop 
na przyszłość. Taki stan rzeczy, a wiaści- 
wie rezultaty jego, objawiają się już i w 
publicznem życiu: — zastój, trwożliwość, 
zniechęcenie i upadek na duchu, dawno 
już tak szerokich nie rozpostarły nad na- 
mi skrzydeł, jak obecnie... Na domiar 
nieszczęścia, na razie nikt na to nie pora- 
dzi i nie pozostaje nic, jak tylko trzeba 
przecierpieć wszystko... Stan to przej- 
Ściowy, niezawodnie, jednak zanim przej 
dzie, wiele się egzystencyj poszarpie, lub 
z kretesem złamie. Na samo zwykłe życie, 
wśród nad wyraz ciężkich stosunków i o- 
koliczności polityeczno-narodowych, sił nie 
ma za wiele — cóż dopiero, gdy w do- 
datku trzeba stawiać czoło biedzie i cho- 
robie... 


L bieżącej chwili 


Kongres pokojowy, który w tych dniach 
zacznie obradować w Rzymie, ma wedlug 
ogloszonego co tylko przez komitet pisma 
następujące zadanie: 1. Zbratanie setek 
deputowanych z różnych krajów, przez co 
stosunki polityczne się ustalą a nieporozu- 
mień w przyszłości latwiej będzie uniknąć; 
2. Zbadanie kwestji, czy prawo mocniej- 
szego w naszych wysoce oywilizowanych 
czasach może uchodzić za najważniejszą 
rację stanu. 3. Jeżeli większości wszystkich 
parlamentów porozumieją się co do tych 
kwestyj, latwo będzie uniknąć wojen. 4. 
Kongres ma przekonać rządy wszystkich 
narodów, że utrzymanie pokoju nietylko 
jest pożądane lecz także możliwe. 7. Kon- 
gres powinien stworzyć odpowiednią orga- 
nizację, aby zbawienny wpływ wywierać 
z coraz większym skutkiem. 

Budżet, który rząd Rzeszy niemieckiej 
uiebawem przedstawi parlamentowi, wyka- 
zuje podobno wydatki znacznie większe, 
niż w roku poprzednim. Między innemi 
wynosi nadwyżka wydatków na wojsko 
221, miljona. Na ufortyfikowanie wyspy 
Helgoland wstawiono do budżetu 7 miljo- 
nów marek, jako wydatek nadzwyczajny. 

W francuskim okręgu Lille, który da- 
wniej zupelnie był konserwatywny, tym ra- 
zem  Kouserwatyści wcale nie wystąpili 
z wlasnym kandydatem. O mandat walczy 
kandydat socjalistyczny i trzej republi- 
kanie. 

W tych dniach obradował w Paryżu 
kongres wolnodumców, na który 220 sto- 
warzyszeń i lóż masońskich przysłało swych 
delegatów. Wybrano złożoną z 14 osób de- 
putację, której polecono, aby przedstawiła 
parlamentowi następujące żądania: 1. Znie- 
sienie religijnej przysięgi. 2. Odebranie Ko- 
ściolowi prawa grzebania umarłych. 3. Na- 
danie szkołom żeńskim charakteru świec- 
kiego. 4. Zmiana obyczajowego wychowa- 
nia młodzieży i książek szkolnych w du- 
chu wolności wyznania i zasad nauki; usu- 
nięcie niedowiedzionych pojęć  metafizy- 
cznych, niedorzecznych(?) dogmatów i nad- 
zmyslowych mrzonek. 5. Do urzędów pań- 
stwowych należy dopuszczać tylko wycho- 
wańców szkół państwowych. 6. Zbadać 
czy kongregjoniści pod względem uzdol- 
nienia, moralności i poczucia obywatel- 
skiego dają gwarancje, jakich wymagać na- 
leży od nauczycieli. 7. Odebranie opieki 
i zapomóg misjom zagranicznym a popie- 
ranie przez rząd zasad naukowych i de- 
mokratycznych. 

Osservatore Romano donosi, iż Papieł 
z zachowania się rządu francuskiego bar. 
dzo jest niezadowolony. Zdaje się, iż po- 
wodem tego niezadowolenia bylo nietylko 
wystąpienie p. de Fallières przeciw piel- 
grzymkom, lecz także i to w wyższym sto- 
pniu oświadczenie p. Rouvier w Nicei i 
innych polityków francuskich, że Rzym u- 
ważają za nietykalną stolicę Włoch zjedno- 
czonych. Korespondent Figara sądzi, że 
Watykan przechyli się obecnie na stronę 
potrójnego przymierza. —Ojciee św. przyj- 
mowal Świeżo posla pruskiego p. Śchló- 
zera na nadzwyczajnej audjencji. 

Zatarg Uuji północno-amerykańskiej /za- 
ostrza się. Pełnomocnik Unji p. Egan zu- 
żądal od rządu chilijskiego zadośćuczynie- 
nia z powodu, że policja w Valparaiso na- 
tarla z bagnetami na bezbronnych majtków 
z krzyżowca Unji „Baltimore*. Mimo, że 
także ludność w Valparaiso oburzona byla 
na postępowanie policji, rząd chilijski żą- 
danego zadośćuczynienia odmówił. Jest 
z tego powodu obawa, że rząd waszyng- 
toński zarządzi kroki stanowcze. 
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Z różnych sfer i stron. 
NA CMENTARZI 


Obrazek z natury, 


Mapisa W. g. 


Jasny, pegodny poranek jesienny. Ro- 
zegnane lekkim wiatrem obłoki, gdzie 
niegdzie tylko znaczą się na dalekim hory- 
zoncie, a slońce zsyła swe ciepłe, poże- 
gnalne promienie na obnmierającą już, ale 
jeszcze w strojną zieloność odzianą przy- 
rodę. Maleńki deszczyk, który adał przed 
chwilą, pozostawił po sobie Ślady w kształ. 
cie niejasnych punkcików na piasku, ochło- 
dził trochę powietrze i tchnął w nie jakąś 
jędrną świeżość. Kilka zeschniętych, po- 
żólkłych liści kasztanów wala się po ziemi, 
wysoko gdzieś niewidzialny skowronek wy- 
rzuca z siebie swą bezpretensjonalną pio- 
senkę. 

W taki poranek znalazlem się pod 
wzgórzem dosyć wyniosłem , ogrodzonem 
kamiennym murem, który okalał sobą miej- 
sce, gdzie się nie cierpi i nie kocha, miej- 
sce spokoju, wiecznego snu... cmentarz. 

Co mnie tam zawiodło? — Czyż ja 
wiem! Ot! jak w życiu. Idziemy i sami 
nie wiemy dokąd i poco? 

Przy wejścin, szereg eleganckich ekwi- 
paży i kurawan, z którego niedawno zdjęto 
ziemską powlokę kogoś, dla którego zie- 
mia przestała być powabną, któremu oczy 
zamknęły się na wieki. 

Wszedlem za bramę. 

Złowieszcze skrzypnięcie wrót cmentar- 
nych i widok mnóstwa krzyżów i porani- 
ków, grobów bluszczem oplecionych, po- 
działały na mnie w jakiś dziwny sposób. 
Duszę owładnęło zimno niepojęte, jakiś 
chłód przenikający, a myśli o Świecie, roz- 
tączającym się poza murem cmentarnym, 
ustąpiły miejsca nieznanemu mi dotąd uczu- 
ciu bojaźni, jakiejś nieokreślonej tęsknocie. 

Powoli zaglębilem się w las krzyżów, 
pomników i mogił. 

Na jednych zblakłe już, na drugich 
Świeże jeszcze napisy, podawały do wia- 
domości potomnych imię i nazwisko Śpią- 
cego snem wiecznym, nierzadko jego stan 
i stanowisko, jakie zajmował na Świecie. 

Czyżby i w tem nieznanem, zagrobo- 
wem życiu ziemskie zaszczyty i dostojeń - 
stwa dawały prawo do lepszego, do wię- 
kszego w wiecznym spokoju udziału ?... 
Dziwni są ludzie! 

Tu na grobie wianek z metalu pomało- 
wany na ciemny kolor zieleni, tam u po- 
dnóża wspanialego pomnika skromny wia- 
nuszek z nieśmiertelników , gdzieindziej 
znowu na krzyżu rozpięty wspaniały wie- 
niee, przewiązany szeroką jedwabną wstąż- 
ką, na której napis świadczy od kogo po- 
chodzi. — Z chwilą kiedy słota zmyje 
złote na jedwabiu litery — zaginie i pa- 
mięć o nieboszczyku. Jaki to już los czło- 
wieka! Umiera prawie każdy podwójnie : — 
śmiercią żywota i śmiercią pamięci. 

Z kaplicy doleciały mnie tony żałobnej 
pieśni, podszedłem więc bliżej. 

Requiescat in pace! przeciągle zaintono- 
wal ksiądz, chórem odezwało się Amen, 
dzwonek z wieżyczki zajęczał żałośnie a 
pusty dotąd cmentarz zaroił się wycho- 
dzącymi z kaplicy. 

Jeden rzut oka objaśnił mnie, iż był to 
świat wyższy, pom i smutny wyraz 
twarzy zastosowany do potrzeby chwili. 
Tak wypada — tak nakazują przyjęte for- 
my towarzyskie. 

Przed trumną, niesioną prawdopodobnie 
na barkach przyjaciół i znajomych, zaczer- 
nily się kapa i ornaty żalobne , zabieliły 
komże kilkunastu kleryków, a kilka bron 
zowych mniszych habitów uzupelniło smu- 
tną całość równie smutnego obrazu. 

Chowano kobietę młodą, objaśniła mnie 
o tem biała atłasowa suknia, spływająca 
z przodu trumny; żonę, bo mąż płaczący 
cicho niepewnym krokiem postępował za 
ciałem ; matkę, bo prowadził za sobą ma- 
leńkie dziewczątko, które się ciekawie roz- 
glądało dokoła. 

Na nowo odezwały się żałobne pienia, 
których dźwięki rozchodząc się wśród mo- 
gil, krzyżów i pomników, donosiły im o 

rzybyciu nowego mieszkańca. Orszak ża- 
loas poruszal się zwolna po wijącej się 
ścieżynie wśród świeżych i starych mogi- 
lek. Gdzieś dalej oczekuje już Świeży grób 


NA ZIEMI 


PIASTÓW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA 


(Ciąg dalszy), 


Tak dużo mówiła, tak wymownie tłu- 
maczyła, a tak gorąco prosiła, że małżon- 
kowie, zamieniwszy z sobą znaczące spoj- 
rzenia, zrobili jej w końcu nadzieję, iż mo- 
że będą w Trzcińcu. Uszczęśliwiona po- 
żegnalła ich po calogodzinnym komersie, 
a gdy do powozu siadała, tylko to jedno 
było dla niej przykrem wspomnieniem, że 
prócz szklanki zimnej wody na wizycie 
nic więcej nie dostała, a ona tak lubiła 
cukry, ciasta, konfitury i wszelkie chlo- 
dniki! „Już to ci Niemcy — jadąc myśla- 
la — o dobrym tonie żadnego nie mają 
wyobrażenia“. 

Zaledwie na drodze dal się słyszeć tur- 
kot odjeżdżającego powozu, baron Maury- 
cy rzekł do żony: 

— Możeby to i nie źle było, gdybyśmy 
do Milińskiego pierwsi pojechali. Zresztą 
to mu się nawet należy, bo myśmy się tu 
później sprowadzili. 

— Ale czy to nie pokrzyżuje twoich 
planów co do Trzcińca? — praktyczna 
żona zauważyła. 


48) 


na swą ofiarę i tam skierował się pochód. 
Poszedłem i ja. Nieznany oddawał niezna- 
nej ostatnią przysługę. Zamyślony dosze- 
dlem do miejsca smutnego przeznaczenia. 
Nad świeżo wykopanym grobem staly dwie 
trumienki metalowe. Jedna na pół już rdzą 
zjedzona — druga nowa, widocznie od nie 
dawna dopiero znajdowała się w ziemi. 

Z rozmowy, prowadzonej między dwie- 
ma starszemi paniami, dowiedziałem się, 
iż trumienki te zawierają Śmiertelne szcząt- 
ki dzieci zmarłej — dwóch synków. Wy- 
dobyto je na wierzch, aby razem z matką 
w jednym spoczęły grobie. Smutne spot- 
kanie dzieei z matką! 

Na taki widok sercem musi owładnąć 
jakaś żałość niewysłowiona, coś w gardle 
dusi i ot... ot... lzy gorące, jedna za 
drugą splywają mimowoli z pod wilgotnych 
powiek. 

Czyż takich łez wstydzić się potrzeba ? 

Trumnę postawiono nad grobem. 

„Wieczny odpoczynek“ szeptały usta 
przytomnych — czy wszystkich — kto to 
wiedzieć może ! 

Ksiądz pokropi! trumnę wodą święconą, 
posypał na nią trochę żóltego piasku i 
wnet odezwały się poważne dźwięki nad- 
grobowej pieśni: Salve Regina 

Przytomni ze słowami: „oby ci lekką 
była, * zaczęli rzucać grudki ziemi na tru- 
mnę, która z głuchym stukiem stoczyła się 
po sznurach na „wieczny odpoczynek.“ 

— Gotowe! Zasypuj! — zakomendero 
wał starszy z grabarzy. 

Na trumnę posypala się ziemia i nagle 

rozległ się placz dziewczynki. . 
Mama! Gdzie mama? Oddajcie mi 
mamę |! Dlaczego mamę zasypują ziemią — 
kwiłąc żałośnie dziewczątko, zalało się 
serdeczuemi lzami,  wyciśniętemi może 
pierwszym, serdecznym bólem na ziemi. 

Niewzruszeni, przyzwyczajeni do scen 
podobnych grabarze, już prawie kończyli 
swą przykrą pracę, orszak się przerzedzał, 
rodzina i przyjaciele skierowali się ku 
wyjściu. 

Poszedłem za mężem nieboszczki, za 
którym niosąc maleńką na ręku, postępo- 
wała piastunka. 

Byl smutny, bardzo smutny — może 
sercem płakał. 

Dziecko jakiś czas było spokojne, lecz 
nagle, przypomniawszy sobie widocznie, 
że mamy niema, zalało się znowu lzami 
i zapłakało. 

Zrobiło mi się przykro... nad wyraz 
przykro, ucezułem coś gorącego pod pv- 
wieką, coś, co się zamienią w lzę, w lzę 
cichą a prawdziwą. 

A za murem cmentaruym życie wrzało, 
jak przedtem. Dorożki i powozy toczyły 
się z turkotem po kamieniach mijali się i 
potrącali przecbodnie, baba z koszykiem 
zachwalała swoje pierniki i karmelki. 

W mięszałem się w tłum lecz dlugo, 
długo nie schodziło mi z myśli to maleń- 
stwo, długo jeszcze brzmiał mi w uszach 
ten żałosny głosik: „(dzie mama? Od- 
dajcie mi mamę!* 

A dziś . po tylu latach, czy dziewczyn 
ka jeszcze wola! „Gdzie mama?“ 

Ha! może. Któż wie, jaki los ją spo 
tkał, któż odgadnie, czy jej dziś w tym 
Świecie eleganckim, wśród jasnych salo- 
nów nie brak tej matczynej opieki, o któ- 
rą się wtedy tak żałośnie a tak bezwie- 
dnie prosiła! Czy znalazła to cieplo ser- 
deczne, jakiem tylko matka darzyć mo 
że ? 

Wątpię, Bo w tym wesolym, eleganc- 
kim Świecie tak smutno, tak zimno, jak... 
na cmentarzu. 
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„KURJERA POLSKIEGO. 


Rac:bórz, 29 października. 


(yr.) Jak ważną odgrywają rolę w na- 
szem spoleczeństwie Ślązkiem Towarzy- 
stwa polskie, tego najlepszym dowodem 
żywe zainteresowanie się niemi szerokich 
warstw ludności. Każda uroczystość któ- 
rą Towarzystwa polskie urządzają, Ściąga 
masy ludu, żadaego słowa zachęty w wal- 
ce o narodowość, która jest tutaj trudniej- 
szą i bardziej przykrą bezwarunkowo, ani- 
żeli w Wielkopolsce. Każde zebranie się 
ludu ślązkicgo jest manifestacją budująca, 
a przemowy, z któremi Ślązacy sami wy- 
stępują, zachęcając się wzajermni? do mi- 
lości mowy ojczystej, nacechowane są ta 
kim patrjotyzmem, z jakim dziś trudno 
spoikać się gdzieindziej. 

W zeszłą niedzielę, w dzień, na który 


— Przeciwnie, raczej mi dopomoże. Je- 
źli będę u niego bywał, jako sąsiad i do- 
bry znajomy, nikt potem nie powie, żem 

o diatego wyzuł z majątku. że jest Po- 
akiem. Owszem, rozwinąwszy jaką taką 
zręczność, tak nawet sprawą pokieruję, że 
nabycie Trzcińca będzie wyglądało jako 
czyn przyjacielski, którym chcialem ma 
dopomódz. Bacznie będę przestrzegał, że- 
by się bardziej nie zadłużył, każdy więc 
tysiąe, który mu dobrowolnie dopłacę, bę- 
dzie musiał za dobrodziejstwo poczytywać. 
Jakże więc sądzisz żono? 

— Skoro tak to kiedyś pojedziemy — 
poważnie odpowiedziała. „4 

Baron mówiąc o zamierzonej wizycie, 
tlómaczył jej potrzebę tylko interesem. 
Tymczasem był jeszcze inny powód i kto 
wie, czy nawet nie potężniejszy od intere- 
su. który go do miej zachęcał. Ludność 
polska w calem W. Ks. Poznańskiem 
i Prusiech zachodnich, a przedewszystkiem 
szląchta, unika Niemców z powodów naro 
dowych i towarzyskich. W zupełuem od 
nich oddzieleniu widzi ona większe rękoj- 
mię dla swojej narodowości. a dobre for- 
my, do których szlachta polska jest przy 
zwyczajona, kłócą się na każdym kroku 
z wrodzoną Niemcom rubasznością. Niem- 
cy wiedzą o tem, a nie mogąc Polakom 
nie przyznać wyższości na polu towarzy- 
skiem, są bardzo uradowani, nawet im to 
wielce pochlebia, ilekroć mogą wejść do 
jakiego domu polskiego. Tak samo i do 
barona, mimo iż byl człowiekiem boga- 
tym i czlonkiem wielkiej ojezyzny niemie. 


przypada trzecia rocznica założenia raci- 
borskiego Towarzystwa polsko-górnośląz- 
kiego, odbyła się tutaj uroczystość, która 
rozpoczęła się mszą Św. w kościele sta- 
romiejskim. Po południu zgromadziła się 
w zwyklej sali posiedzeń Towarzystwa tak 
licznie pnbliczność polska z miasta i oko- 
licy, że obszerny lokal, mogący objąć prze- 
szlo tysiąc osób, zapełnil się szczelnie. Że- 
branie zagail krótko po godzinie 4-tej pre- 
zbs Towarzystwa, ziemianin p. Polak, 
streszczając w dluższem przemówieniu hi- 
storję Towarzystwa, które aczkolwiek dłu- 
go nie istnieje, przetrzymało niejedną bu- 
rzę i odparło zwycięzko niejedną napaść 
ze strony nieubłaganych wrogów naszej na- 
rodowości. 

Po przemówieniu prezesa, obywatela 
istotnie zasłużonego okolo rozwoju Towa- 
rzystwa i sprawy naszej na Ślązku, którą 
to przemowę zakończyły oklaski i grom- 
kie okrzyki „sława!* zaintonowano 
hymu narodowy: „Znaszli tę ziemię“, któ- 
rą to pieśń zebrani z wielkim zapałem od- 
śpiewali. Nastąpiły potem deklamacje i 
śpiewy chóralne, wykonywane bardzo do- 
brze 1 bardzo przychylnie przez zebranych 
przyjmowane. Z calego szeregu przema- 
wiających w duchu patrjotycznym włościan 
i rzemieślników, zasługuje na wyszczegó|- 
nienie mowa p. Krybusa, który wy- 
stąpieniem swem, zwracając się z prośbą 
o zachowanie języka polskiego do matek 
ślązkich, wywołał ogólne, długotrwające o- 
klaski. Pan Pytlik mówił o stosunku 
ludności polskiej do zniemczonej inteligen- 
cji ślązkiej i radził ludowi polskiemu trzy- 
mać się silnie prawdziwych swych prze- 
wodników, a unikać tych, którzy jakkol- 
wiek nimi być powinni, „jeno złość i za- 
wiść w sercu mają“. Dalej przemawiali 
panowie: Trawiński Tkacz 1 mie- 
szczanin raciborski p. Karol Wie- 
czorek. r 

Po krótkiej pauzie rozpoczęło się przed- 
stawienie sztuki „Okrężne*, odegranej przez 
amatorów z wielkiem powodzeniem, a na 
końcn odtańczono w cztery pary mazura. 
Listy z życzeniami nadeszły z wielu stron, 
telegramy od Towarzystwa polsko katoli- 
ckiego w Opolu i od Towarzystwa prze- 
mysłowców w Kurniku. 

Cala uroczystość sprawiła wogóle bar- 
dzo podniosłe wrażenie i odbyła się bez 
żadnego dysonansu. Na uroczystość przy- 
było wielu Niemców, którzy zachowali się 
jednakowoż przyzwoicie. Władze tym ra- 
zem nie czyniły żadnych nielegalnych prze- 
szkód, natomiast, jak się dowiaduję, zaka- 
zano bezprawnie odegrania polskiego tea- 
tru amatorskiego w innych miejscowościach 
ślązkich, jak w Ornontowicach i w Rudzie. 

Towarzystwo polsko-górno śłązkie w Ra- 
ciborzu ma posterunek bardzo ważny, dzia- 
łalność jego na kresach może przynieść 
plon obfity; niedzielne zebranie tegoż To- 
warzystwa było dowodem jego Żywotności 
i dowodem tego, że siły Towarzystwa nie 
złamano mimo tak gwałtownych napaści 
i dlugich prześladowań. Ta żywotność To- 
warzystwa utwierdzić musi każdego w prze- 
konaniu, że jego losy spoczywają w do- 
brych rękach i że bracis nasi walczący na 
kresach, podołają swemu trudnemu za- 


daniu. 


Falb i potop. 


Znany meteorolog Falb, miał w tych 
dniach w Meiningenie odczyt „O dniach 
krytycznych, potopie i epoce lodowej*. 

W odczycie swym Falb wylicza daty: 
28 marca i 26 kwietnia 1892 r., które 
będą najbardziej krytycznemi chwilami bie- 
żącego stulecia. 

W przyszłym roku ulewy do tego sto- 
pnia się wzmogą, iż w najniższych okoli- 
cach, niechybnie nastąpić musi zupełne 
przeistoczenie gruntów na wieczne bagna. 

„Najgorsze czasy na ziemi następują wten- 
czas — mówil dalej Falb — gdy łączy się 
naraz działalność kilku czynników, jak: 
zbliżenie się słońca, księżyca i t. d. 

Wówczas następuje epoka lodowa, czyli 
potop, który przytrafia się mniej więcej co 
10 000 lat. Dotychczas skonstatowano na 
ziemi dwie epoki lodowe, czyli dwa po- 
topy. Ostatni miał miejsce na 4.000 lat 
przed Narodzeniem Chrystusa. 

Od owej chwili, stosunki klimatyczne 
coraz więcej stopniowo się poprawiały, aż 
do 1000 roku po Nar. Chrystusa, gdy do- 
szly już punktu knlminacyjnego. 

Były to czasy szczęśliwe, bo w całych 
Niemczech sadzono winorośl i zima nie 
dawała się we znaki, jak obecnie. 


Od tego jednak momentu stosunki kli- 
matyczne zaczęly się pogorszać, skutkiem 
zniżenia temperatury i zwiększenia deszczów. 

Najbliższy potop a wraz z nim zniszcze- 
nie wszelkiej cywilizacji ludzkiej, nastąpi 
około 6.400 roku naszej ery“. 

Tak twierdzi Rudolf Falb i my zmuszeni 
jesteśmy wierzyć mu na gołe słowo, bo 
nie mamy żadnych danych do stawienia 
przeciwnego horoskopu. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Wyszła nakładem Gebethnera i Wolf- 
fa w Warszawie nowa powieść Marjana 
Gawalewicza p. t.: Cma. Autor zebrał tu 
ze zwykłym sobie talentem cbrazki z Ży- 
cia. Innym razem powrócimy do tej powie- 
ści w obszerniejszem sprawozdaniu. 

A Powieść historyczna Adama Krecho- 
wieckiego, p. t.: Szary Wilk, opuściła pra: 
sę drukarską w Warszawie. Tom duży, o 
bejmujący 420 stronnie, zawiera opowiada- 
nia z dziejów naszych, nakreślone piórem 
artora powieści „Veto“ z prawdziwym ta- 
lentem. Rzecz ta zajmująca i pięknie bar- 
dzo pisana. 

A Alfred Konar, młody beletrysta, zna- 
ny dotąd z drobuych utworów, wystąpił z 
większą powieścią, p. t.: Bamkruci. Szki- 
ce z życia warszawskiego namalowane są 
oryginalnie i z werwą. Znać tu tempera- 
ment artysty i zdolności literackie nieza: 
przeczone 

A O przyczynach suchot i zapobieganiu 
im. Pod takim tytułem wydała księgarnia 
Gebethnera i Wolffa rozprawkę dra Heryn- 
ga, który rzecz całą przedstawił w sposób 
popularny i wyczerpujący. 

A Drugi tom Drobiazgów historycznych 
Aleksandra Kraushara wyszedł w Peters- 
burgu u Rymowicza i zawiera oddzielne 
szkice: Marek Roverdil; Obrazek Warsza- 
wy; Wspomnienia trybunalskie; Przygody 
Francuza Payen'a; Notatki Anglika Mo 
risscna; Maska żelazna; Ramses Baltazza- 
ni. Główny skład dzieła Kraushara w księ 
garni Gebethnera w Krakowie. 

$. „Klub kawalerów“ Bałuckiego docze- 
kał się czterech tłumaczeń na język rosyj- 
ski a mianowicie : pań Katkowoj, Zukowoj 
i Ostrowskiej, czwarte zaś Kriukowskiego 
i Uzańskiego do spółki. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* Koncert moskiewskiego chóru, pod dy- 
rekcją A. Sławiańskiego, odbył się ws 
czwartek, w sali teatru Wielkiego. Audy- 
torjum zapełnili sami wojskowi i urzędnicy 
rosyjscy. Obecnym był także jenerał Hurk« 
i Marja Andrejewna. Oprócz pieśni rosyj- 
skich, chór odśpiewał także kilka polskich 
i czeskich. Naturalnie, nie obyło się bez 
odśpiewania hymnu „Boże cara chrani“. 

Po ukończeniu przedstawień chóru mo- 
skiewskiego, pan Palieyn, prezes teatrów 
warszawskich, ma zamiar sprowadzić trnpę 
dramatyczną rosyjską, podobno  Korsza, 
która już nieraz odwiedzała Warszawę za 
błogosławionych rządów teatralnych tego 
jenerała. Aktorzy rosyjscy nie nie ryzyku- 
ja, gdyż dochód mają gwarantowany, a 
niedobór dopłaca kasa teatru polskiego. 

* Jest nadzieja, że ogród zoologiczny po- 
wstanie na nowo z popiołów, gdyż hr. Au- 
gnst Potocki, zajął się na serjo tą sprawą. 
Znalazło się już grono osób, które przy- 
obiecały czynny udział z wkładkami 1000 
i 500 rublowemi. Zarazem przygotowuje się 
projekt nowej ustawy dla zamierzonego To- 
warzystwa i tą wkrótee będzie wysłaną do 
Petersburga, celem jej zatwierdzenia przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz z prywatnej swej szkatuły prze 
znaczył 2000 złr. Poliklinice na budowę 
własnego szpitala. 

* Stowarzyszenie kupców oświadczyło, 
iż z powodu złego zbioru winogron, ceny 
wina podniosą się dosyć znacznie. 

* Donoszą tu, iż w niedzielę na jarmar 
ku w Wullersdorf pod Oberhollabrunn po 
polowaniu, strzelcy grali w karty, przy- 
czem jednego ze swego grona, niejakiego 
Osingera, schwytano na oszustwie. Kara 


nastąpiła natychmiast: wypoliczkowane go 
bowiem i wyrzucono za drzwi. 
zemścił się, poranił bowiem trzech strzel- 
ców kordelasem, zaczaiwszy się na nich. 
Jeden z nich, 19 letni Skarboda, walczy 
ze śmiercią. Osinger, którego natychmiast 


nwięziono, wdowcem jest i ojcem sześciorga 


dzieci. 

* Z 140 robotników, zatrudnianych przez 
Towarzystwo parowej żeglngi na Dunaju, 
którzy rozpoczęli strejk, przybyło wczoraj 
na zwykłe miejsce 100, nie chcieli jednak 
rozpocząć pracy na głos dzwonka, wskn- 
tek czego kazano im wyjść — Oddalili się 
spokojnie, 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Z Preszburga donoszą: W Also-Kn- 
bin żona właściciela ziemskiego, Jana Pra- 
dla, miała stosunek z młodym człowiekiem 
z wsi sąsiedniej. Mąż, przybywszy niespo- 
dziewanie do domu, zastał żonę w towa- 
rzystwie kochanka; rozwścieczony pobiegł 
do drugiego pokoju po pistolet, nim jednak 
powrócił, kochanek się ulotnił, pozostawia- 
jąc kobietę na pastwę zemsty męża, Pradl 
wpadłszy do pokoju żony, palnął do niej 
z pistoletu i zabił na miejscn.— Uwięzio- 
uo go i stawiono przed sądem. 


KURIER KIJOWSKI. 


* Sędzia pokoju skazał księgarza Cza- 
płygina na miesiąc kozy za to, iż tenże 
sprzedawał uczniom stare wydania książek 
szkolnych, dając im tylko tytuły z nowych 
wydań. 

* Profesorowie uniwersytetn kijowskiego 
postanowili dać trzydzieści odczytów na 
rzecz ludności dotkniętej głodem. 


KURIER PARYSKI. 


* W tych duiach, sąd przysięgłych sądził 
sprawę niejakiego Herbellota, który w przy- 
stępie szału, spowodowanego ciągłem uży 
waniem tranków, zamordował teściową, dzie- 
ci i żonę. Sąd przyznał mu okoliczności ła- 
godzące i skazał na dożywotnie ciężkie ro- 
boty. 

* Margrabina de Lavalette, córka napo- 
leońskiego ministra Ronher uległa straszli- 
wemu wypadkowi na zamku swcim de Ca- 
valene. Zapaliwszy świecę, rznciła margra- 
bina zapałkę niezgaszoną za siebie, od któ- 
rej zajęła sięsuknia. Przerażona wpadła de 
sąsiedniego pokoju, gdzie znajdował się jej 
mąż, który okazał nadzwycz"j zimną krew, 
zerwał bowiem firanki i począł niemi tłn- 
mić cgień na sukni. Mimo, że markizowi 
udało się szybko snknie ugasić, markiza 
cdniosła ciężkie rany na nogach 

* W Anbervillers pod Paryżem odbył 
się ślub p. Lecointe, ajenta Landlowego, z 
piękną, 17-letnią panną. Po weselu panna 
młoda udała się do swego pokoju, w któ 
rym po kilkn chwilach usłyszano bolesne 
jęki. Wszedłszy do pokoju Lecointe, spo- 
strzegł żonę swoją, wijącą się w boleściach 
na łóżku Jak się okazało, wypiła ona fla 
szeczkę laudanum. W liście zaadresowanym 
do męża samcbójczyui wyjaśniała, że kocha 
oddawna innego, i nie chce więc oszuki 
wać sweg' męża, którego szannje i które 
go prosi o przebaczenie za wyrządzoną bo 
łeść, Młoda kobieta zmarła w strasznych 
cierpieniach. 


KURIER PETERŚBURSKI 


* Petersbarskie Towarzystwo Czerwoue 
go Krzyża zebrało dotychczas na rzecz gło 
dnych 557 825 rubli. 


KURJER BIAŁOGRODZKI. 


* Bliższe szczegóły o zamordowaniu 12 
Czarnogorców przez bandę Arnautów, po- 
dają serbskie dzienniki W Odjeku czyta- 
my, że pomiędzy owymi 12 czarnogórskimi 
podróżnikami było 8 mężczyzn i 4 kobie- 
ty. Władze tureckie na granicy odebrały 
wszystkim broń, a dla bezpieczeństwa dały 
podróżnym 'iedmin żołnierzy Na drodze 
do Sennicy Spotkali pewnego Turka który 
mówiąc po threcku, żołnierzy tureckich o- 
strzegał, żeby dalej nie szli, ponieważ Ar- 
nauci zrobili na Czarnogórców zasadzkę, 
Ale żołnierze tureccy nie zważali na to o- 
strzeżenie, i prowadzili Czarnogórców da 
lej. Po kwadransie drogi nagle, odezwał 
się z zarośla głos: „Kto jest Tnrkiem, 
niech ustąpi na bok!* i krótko potem pa 
dło 30 strzałów. Prawie wszyscy Czarno- 
górscy padli trupem na miejscu, jeden z 
nich tylko, którego nazwisko Odjek wy- 
mienia, pozostał przy życiu, bo go żadra 
kula śmiertelnie nie zraniła. 


KURJER RZYMSKI. 


340) samobójstwie profesorowej Moleschott 
przynoszą dzienniki zagraniczne z Rzymu 


ckiej, ponętnie uśmiechała się nadzieja, że 
może wkrótce będzie bywał u bieduego 
szląachetki polskiegu, którego narodowość 
przez ministrów pruskich zostala z pod 
prawa wyjętą. 

Ale chociaż mu to wielce pochk bialo, 
przecie myśli swojej nie zdradził przed żo- 
ną, w duchu bowiem wstydził się, że mimo 
majątku, tytułu, stosunków i rangi rotmi- 
strza w wielkiej armji niemieckiej, czuje 
się sam tak małym wobec tego szlachcica 
polskiego, któremu ledwie jeszcze było 
wolno potrząsać lachmanami. 

Hrabina, do domu wróciwszy, tak była 
tem uszczęśliwiona, co dotąd uczyniła, że 
dnia tego postanowiła wsławić się nowym 
wielkim czynem. Prócz tego chciała, by 
cały dwór wiedział i widział, że gdy jej 
zięcia nie ma w domu, nikt inny tylko 
ona, jest tu panią wszechwładną. 

Po obu bokach bramy, prowadząccj do 
sadu i ogrodu warzywnego, rosły, jak wie- 
my, dwie odwieczne topole nadwiślańskie. 
Już nie raz hrabina mówiła swemu zię- 
ciowi, że drzewa te są brzydkie, bo stare. 
Prócz tego, ilekroć w ich pobliżu się zna. 
lazła, utrzymywała, że one są powodem, 
iż w tem miejscu było zawsze duszno tak 
dalece, że jej zupełnie powietrza brakowało. 
Zięć słuchał tych uwag, uśmiechał się, ale 
nie nie odpowiadał. Teraz ova osądziła, że 
najlepiej zrobi, jeżeli te drzewa każe na- 
tychmiast wyrąbać. Pomówiwszy tedy z 
córką, która właściwie żadnego w tej spra- 
wie zdania nie objawiła, kazała przywołać 
urzędnika i temu stanowczo zapowiedziała, 


że do wie'żora mają być obie topole ścięte, 
bo ona tak chce. Urzędnik sądząc w do- 
brej wierze, że rozkaz hrabiny następuje 
po jej poprzedniem porozumieniu się z pa- 
nem Milińskim, jakkolwiek bardzo niechę- 
tnie, poszedł po siekierników 1 tylko to go 
zastanawiało, że chlebodawca odjeżdżając, 
nie mu o tem sam nie wspominał 

Dzieci usłyszawszy, co nastąpiło, zaczęły 
płakać, tak samo Antosia i służba żeńska. 
Hrabina krzyknąwszy: cicho! stanęła na 
ganku, aby być świadkiem wielkiego dzieła 
Śtangret i fornale okazali się we drzwiach 
stajen z minami zafrasowanemi, bo żało. 
wali starych drzew, jak starych przyjaciół. 
Antosia, nie mogąc pogodzić się z myślą, 
że już wkrótce nastąpi tu taki wandalizm, 
postanowiła chwycić się ostateczności, mia- 
nowicie zaapelować do energji paua Biel. 
skiego, a wiedząc, że on o tej godzinie ło: 
wił zawsze ryby w Jeziorze, pobiegła go 
tam szukać. 

Zastala go, leżącego na brzegu z wędką 
w ręku, a okiem ntkwionem w czerwony 
spławek, który dnia tego nie chciał się ja 
koś poruszać. 

— Wujaszku! Chodź! Ratuj na litość 
boską! — krzyknęła glosem urywanym 
chwytając powietrze. 

— Co się stało? — zawołał i mimo lat 
sześćdziesięciu 1 sporego brzucha zerwał 
się na równe nogi. 

Mama kazała zrąbać obie te topole, 
co przed sadem rosną. 

A = Czy do reszty oszalała ta warjat- 
Ai... 


Osinger 


bliższe szczegóły. Nieboszczka od śmierci 
najstarszej córki, która również samobój- 
stwem zokończyła życie, ulegała często na- 
padom melancholji; w ostatnich czaszch cier- 
pienie przybierało coraz groźniejsze roz- 
miary i wszelkie Środki leczenia okazały 
się bezskutecznemi. Profesor  Moleschott 
wraz z synem siedzieli przy śniadaniu, gdy 
usłyszeli na dziedzińcu głośny hałas, płacz 
i lament; pobiagli do okna i ujrzeli 
wzburzony tłum Jndzi zebrany dokoła po- 
staci kobiecej z przechyloną głową i obwi- 
słemi rękami, podtrzymywanej przez dwóch 
mężczyzn. Syn, niejasnem przeczuciem wie- 
dziony zbiegł ze schodów i znalazł się wobec 
konającej matki, którą pochwycił w ramio- 
na i zaniósł do mieszkania; zanim zdołano 
wezwać lekarza już nieszczęśliwa wyzionę - 
ła ducha. Wysunęła się ona z mieszkania 
niepostrzeżenie, podążyła na czwarte pię- 
tro i tam z okna schodowego wyskoczyła 
na brukowany dziedziniec. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Siostra Parnella, Anna, nie umarła 
przed laty dziewięciu, jak błędnie doniosły 
po jego śmierci dzienniki Zagraniczne, lecz 
żyje do dnia dzisiejszego i wystosow ała 
następujący list do pisma /rish Times, z 
okazji pochowania brata na cmentarzu ka- 
tolickim Glasneviu: „Widzę, że wiele osób 
sądzi, iż najbliżsi krewni mego brata i pa- 
ni Parnell z pobudek religijnych przeej wni 
byli wyborowi cmentarza Głlasnavin. Nikt 
nie sprzeciwiał się temu bardziej, niż ja 
ale o stronie religijnej nie myślałam by- 
najmniej, nie myślał też o niej nkt z kre- 
wnych. Protest mój opierałam na przekona- 
niu, że brat pragnął spocząć obok swych 
przodków. Nie dbał o kwestje wyznaniowe, 
ale do przodków miał głębokie przywiąza- 
nie. Deputowany Harrington mówi, że zwło- 
ki mego brata należą do ludu irlandzkiego, 
To prawda, jeżeli fakt, że lud ów go za- 
mordował nadaje mu prawo do tego. Ko- 
rzystim z tej sposobności, by oświadczyć, 
że według mego zapatrywania wielce nie- 
sprawiedliwem jest kilka osób, jak Hea 
ly'ego, O'Brin'a i Dillon'a czynić odpowie- 
dzialnymi za śmierć jego. Wszystko co 
oni uczynili, uznane zostałę przez naród 
irlandzki, a przynajmniej przez jego wię- 
kszość. Naród irlandzki wini:n jest jego 
śmierei i swego własnego poniżenia *, 


KURIER AZJATYCKI. 


* Miasto Malattie w Anatolji, gdzie obe- 
cnie grasuje cholera, otoczono silnym kor- 
donem wojskowym. W niedzielę około 300 
mieszkańców miasta zebrało się razem i prze- 
łamało kordon. Szybkim marszem przybyłe 
wojsko pojmało 215 opornych i zaprowa- 
dziło ich do wsi, którą również ototzono 
kordonem. 


ROZMAITOŚCI 


Jestem Polakiem Najjaśniejszy Panie! 
Podczas wizyty szkoły kadeckiej w Pesz. 
cie przez Cesarza, pytano właśnie w jednej 
z klas ucznia z matematyki. Młodzieniec, 
niezmięszany przybyciem Cesarza, adpo- 
wiadał znakomicie. Cesarz więc ujęty tą 
przytomnością nmysłu i dziarską postawą 
kadeta, zapytał go o nazwisko. „Nazywam 
się Dymitr Temple!“ „Temple! Jakiejża 
jesteś narodowości? * „Jestem Polakiem Naj- 
jaśniejszy Panie!“ odrzekł kadet śmiało. Ks. 
Lobkowitz, towarzyszący cesarzowi, odezwał 
się wtedy: „Chciałeś zapewnie powiedzieć : 
„Jestem Galicjaninem*. „Nie, wasza Eksce- 
lenejo, jestem Polakiem!* Cesarz uśmiech- 
nął się dobrotliwie i poklepał zucha po ra- 
mienin, mówiąc: „Zostań czem jesteś i ucz 
się dalej tak dobrze. jak dotąd.“ 

Zaburzenia w Chinach nie ustają, Naj. 
newsze wiadomości nadeszłe z Szangai do 
Londynu, zawierają szczegóły o powstaniu, 

w prowincji Fukir. Ogniskiem zaburzeń 
jest miasto Thema. Przywódca, nazwiskiem 
Chen, zgromadził około 2000 Indzi i za- 
mierza z ich pomocą wypędz'ć dynastje Ta 
Ching. Pod pozorem przywrócenia perząd- | 
ku między robotnikami w kopalniach soli 
napadł na biura i spalił je. Buntownicy 
przybili jednego urzędnika gwoździami do 


deski, i pokrajali go w kawałki, jako ofia- 
rę dla swego sztaudaru. Władze miejskie 
usiłowały bronić miasta od powstańców, 
leez po trzech dniach zabrakło żywności 
dla obrońców, wichrzyciele zdobyli miasto 
i wypuścili na wolność wszystkich więźniów. 
Gdy nadciągnęło wojsko, powstańcy schro- 
nili się na pobliski pagórek, gdzie się ob- 
warowali. 


— Chodź, wujaszku, 
by nie było za późno. 
— Dam ja jej, dam, już ja jej wyrą- 


chodź prędko, że- 


bię ! 
„To powiedziawszy, jak kula potoczył 
się ku dworowi. Antosia z przyzwyczaje - 
nia nazywała go wujaszkiem, dzieci bo 
wiem, które on do tego stopnia kochał, 
że nietylko godzinami trzymał je sobie na 
kolanach, lecz nawet pozwolił im się za 
wąsy szarpać, nie mówiły mu nigdy „dzia - 
dziu,* lecz „wujaszku,* co mu prawdzi- 
wą przyjemność sprawiało, gdyż jak po 
wiądał, robiło go to młodszym w jego 
własnem przekonaniu, 

Przed domem stanął właśnie w chwili, 
gdy siekiernicy nadeszli od strony przeci- 
wnej. 

— A wy tu czego chcecie psubraty ?— 
krzyknął. 

hlopi zatrzymali się, uie wiedząc co 
odpowiedzieć. Urzędnik za nimi postępu- 
jący, uśmiechnął się z zadowoleniem. 
Kazałam im te obrzydliwe drzewa 
wyrąbać — odpowiedziała hrabina, po- 
czem do chlopów się zwróciwszy, dodała : 
— Bierzcie się! 

— Ani mi się ruszać, psubraty! bo lby 
porozbijam! — Potem na hrabinę patrząc, 
która już z gniewu jak piwonja byla czer- 
wona, zapytał: — I za co to moja mo 
ścia dobrodziejka taka łaskawa na te bie- 
dne drzewa ? 

— Bo widok zasłaniają i powietrza tu 
brakuje. 

— A jechałże cię sęk, moja mościa do- 


brodziejko z takim konceptem! — zawo 
łal.— Powietrza brakuje! A wszak ci tu 
w kolo tyle powietrza, że można się w 
niem nawet utopić, a komu go za mało, 
ten ma dzięki Bogu wody całe jezioro. 
Idźcie ludzie do swojej roboty! — dodał, 
siekieraikom ręką drogę pokazując. 

— Stać i robić, co każę, bo ja tu pa- 
ni! — zawołała hrabina. 

słuchać i iść, bo ja każę! — hu- 
knął pan Bielski. — Potem rzekł do niej : 

— Damy panują w salonach, a my na 
dworze. 

-- To impertynencja! Arogancja! Ach! 
ach ! Boże! wody! — krzyknęła hrabina, 
padając szczęśliwie ua fotel, który stal ną 
ganku. 

— Znowu spazmy.., Jechał że cię sęk 
z temi komedjami! — mruknął szlachcie 
i wolnym krokiem poszedł za urzędni- 
kiem, by mu coś na ucho powiedzieć. 

Tymczasem przestraszona Antosia przv- 
niosła szklankę zimnej wody. ocet i wód- 
kę kolońską. Gdy matka wodę wypiła i 
wodą kolońską skronie sobie natarła, pod- 
niosła się przy pomocy Antosi i służącej 


i jęcząc: 
— Boże! Boże! taka zniewaga w do- | 
mu mojej córki! — poszła do pokoju pa- 


ni Eleonory, która od połuduia w łóżku 


leżała. | 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


jak na to, 
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DD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 zir 35 ct. 
Kwartalnie . . . & » — s» 
'"ółrocznie 8 , =, 
rocznie . 1G , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — p» 15, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 
Kwartalnie 5o „88% 
Półrocznie „140 , —. 
Rocznie . 90, — , 
Ww Niemezech : 
Kwartalnie 5 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji. Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartatnie . G zł. 90 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłee. 


BĘ" Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej Się 
powieści Józefa Rogosza Pp. t.: 
„Na ziemi Piastów“. 

MG" Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. M 

gg Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparia*. 


p ae 


Interes kraju, a interes 
narodowości. 


Ze względu na interes kraju, interes 
miasta Krakowa ma ustąpić na plan dru- 
gi — przynajmniej wiedeński korespondent 
Czasu uważa to za rzecz naturalną, wobec 
zamierzonego zniesienia krakowskiej dy- 
rekcji ruchu kolei państwowych. Jedy- 
ną dla Krakowa pociechą pozostaje zale- 
dwie w rezultacie, że wszystkie dzienniki 
wymyślają wiedeńskiej N Fr. Pressie, tro- 
szcząc się wielce o wywody tego dzienni- 
ka a nie o miasto Kraków. 

Tymczasem faktem jest niezbitym, że 
jedynem miastem, gdzie polskość w calej 
pełni czuje się w domu, to właśnie lekce- 
ważone w tym wypadku miasto Kraków. 
Zdaniem naszem, rząd nie był wcale obo- 
wiązanym zwracać na 00 innego uwagę, 
co ze względu na jasno przed- 
stawione interesa krajn, w danym wypad- 
ku zgodnie zresztą z interesem państwa, 
należało uwzględnić. Interes kraju może 
atoli kolidować również z ważniejszym 
o wiele dla nas interesem rdzennie pol- 
skiej kraju ludności, interesem ściśle na- 
rodowym, który w danym wypadku zbiega 
się z interesem miasta Krakowa. 

W toku każdej sprawy, która jeszcze 
zalatwioną nie jest, wolno stronom inte- 
resowanym przedstąwjąć legalnym rzeczni- 
kom swoje postulaty i dlatego malo mogą 
nas obchodzić głosy pism niemieckich, któ- 
re wymowne w Bwoich własnych spra 
wach, naszych pojąć i należycie ocenić nie 
chcą. 

Z politowaniem należy również wzru- 
szyć ramionami na podobne glosy, jak o- 
statini Gazety Narodowej, wedle której Koło 
polskie jest czemś ponad krajem stojącem, 
gdy tymczasem Koło polskie składa się 
z e, kraju rzeczników, których man- 
danci mają niezaprzeczone prawo informo- 
wać o swoich potrzebach, bo tylko z ich 
ust może się Koło polskie dowiadywać o 
istotnych kraju interesach. | 

Blusznie też delegacja naszego miasta 
czyniła Kolu polskiemu swoje przedsta- 
wienia w sprawie utrzymania w Krakowie 
dyrekcji kolejowej, a nie byloby w tem 
nawet nie dziwnego, gdyby w interesie 
rdzennie polskiej ludności naszego kraju, 
wystąpiła z tam dalszem żądaniem, aby 
w razie ntworzenia jednej tylko w kraju 
dyrekcji, miała ona siedzibę w Krakowie, 
jako w tem miejscu, w którem caly ruch 
osobowy i towarowy ku zachodowi zbiega 
się, a przyobiecane łaskawie inspektoraty 
służyły w Galicji wschodniej do zaspoko- 
jenia potrzeb czysto lokalnych, albowiem 
nie nam o tem nie wiadomo, aby granica 
Galicji od strony Podwoloczysk otwartą 
była dla naszego bandlu i przemysłu. Dal 
sze to żądanie pozostanie prawdopodobnie 
nie spelnione ; bo ebociaż przyniosloby to 
narodowości naszej niewątpliwie ogromną 
korzyść i przyczyniłoby się zarazem do 
niebywałego wzrostu miasta Krakowa, na- 
wet posłowie krakowscy nie uznali za sto- 
sowne porozumieć się w tej Sprawie ze 
swoimi mandantami, a na ich szczęście 
piękny frazes „o interesie kraju“ zwalnia 
ich w oczach bałamuconej opinji od dalszej 
odpowiedzialności. 

em mniej można zrozumieć, co intere 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne ł monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
sai ha warczy || 


som kraju zawadzać może dyrekcja w Kra- 
kowie? jeżeli ma być centralna we Lwo- 
wie. Pierwsza mogła drugiej tylko uła- 
twić zadanie, bo i generalna dyrekcja w 
Wiedniu miała dotąd pod sobą cały sze- 
reg dyrekcyj, co nie ujmowało jej ani po- 
wagi, ani zakresu działania. 

Lada chwila może być zresztą sprawa 
jaż przesądzoną. I nie dla tego poruszali 
śmy ją, aby wedle naszej myśli miała być 
koniecznie załatwiona, ale że wobec wa- 
Żności sprawy, należało też przypomnieć 
zapominany, niestety coraz częściej przez 
wielkie i małe powagi autonomiczne, inte- 
res dla nas najżywotniejszy i pierwszorzę 
dny: interes naszej narodowości, który, 
jak już powiedzieliśmy, z rozwojem Kra- 
kowa w ścisłym pozostaje związku. Tem 
samem obalamy zarzut partykularyzmu, na 
który można i to odpowiedzieć, że jeżeli 
wszystkie władze mają być zeentralizowa- 
ne we Lwowie dla wygodniejszej ich ko- 
munikacji między sobą, to ztąd mogą mieć 
wygodę poszczególne urzędy, a większą 
jeszcze poszczególni dygnitarze, ale kraj 
nie wiele na tem zyskuje, a narodowość 
polska w tym wypadku nieskończenie wiele 
traci. 

„Nie bójcie się, Kraków przetrwał wię- 
ksze burze, będzie i dalej istniał* — wo- 
lają io nas optymiści. — I istotnie, nie 
ngiął się Kraków pod wrogów uciskiem, 
a nie obawia się przeciwności z zewnątrz; 
lęka się natomiast tych najlaskawszych o- 
piekunów swoich, którzy w najważniej 
szych chwilach o nim zapominają! 


Kronika _ miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: Wszystkich Świętych. 
jatro: Dzień zaduszny. 


Rocznice. Dnia 1 listopada 1875 r. pod 
przewodnictwem dra Majera, zawiązało się 
stowarzyszenie dla wydawnictwa dzieł le- 
karskich i przyrodniczych w Krakowie. 


Po śmierci Augusta II stanowczą za s0- 
bą miał większość Stanisław Leszczyński, 
ale partja mu przeciwna przez Moskali na 
pierana, wszelkich dokładała zabiegów, by 
Leszczyńskiego do tronu nie dopuścić. Cho- 
ciaż więe 10 września 1733 wybrano pod 
Wolą królem Leszczyńskiego, chociaż 19 
września zaprzysiągł już pacta conventa, 
przeciwna partja narażając kraj na wojnę 
domową, zgromadziła się we wsi Kamieniu, 
pod Pragą koło Warszawy, i 5 paździer- 
nika okrzyknęła tam królem Angusta III. 
Biskup krakowski Jan Lipski i poznański 
Stanisław Hozjusz zaintonowali „Te Deum* 
w kościele parafjalnym kamieńskim, a trzy- 
dzieści dział moskiewskich grzmiało salwę 
przy tym akcie, który był pogrzebaniem 
niepodłegłości Polski, a trjumfem ehytrej 
i rozbójniczej polityki moskiewskiej. 

Od huku dział zatrzęsły się mury i skle 
pienia kościoła, jakby palec Boży wskazy- 
wał, że zaczynają się chwile - upadku na- 
rodu. Popłoch powstał wielki, gdy zapadła 
się posadzka kościoła i wielu wyborców 
Angusta III zapadło się w groby pod po- 
sadzką kościelną będące. Wnet po tej elekcji 
zajęli Moskale Warszawę a dnia 1 listo- 
pada 1733 roku stronnicy Augusta II 
przedłożyli pacta conventa do podpisania 
postom Augusta. 


Nabożeństwa żałobne. Za duszę ś. p. 
bar. Kaliksta Horocha, kapitana, kwater- 
mistrza wojsk polskich z roku 1831 i za- 
lożyciela Towarzystwa opieki nad wetera- 
nami z roku 1831, odprawioną została 
wezoraj o godzinie 10 rano Msza św. w 
kościele 00. Kapucynów przez O. Krescen- 
tego. W czasie Mszy św. Śpiewał na chó- 
rze p. Dec solo. Na nabożeństwie był obe- 
cnym komitet Tow. weteranów, oraz liczna 
publiczność. 

W kaplicy Matki Boskiej w kościele 
00. Karmelitów odprawioną została wczo- 
raj o godzinie 9 rane, przez ks. przeora 
Spolskiego Msza św. za dnszę Ś. p. prof. 
Maksymiljana Nowickiego. Na nabożeństwie 
byli obecni profesorowie Uniwersytetu, oraz 
członkowie wydziału Towarzystwa ryba- 
ckiego. 

Z Akademji Umiejętności. Na walnem 
posiedzeniu administracyjnem Akademji U 
miejętności, odbytem w dniu wczorajszym, 
wybrani zostali: 

Na wydziale filologicznym: na członków 
czynnych zagranicznych: Dr. Aleksander 
Brückner, prof. uniwersytetu w Berlinie; 
Stojan Novaković, pełnom. minister. i po 
seł nadzw. króla serbskiego w Konstanty 
nopolu; na członka korespondenta: Karol 
hr. Lanckoroński. 

Na wydziale historyczno filozoficznym : 
na członków czynnych krajowych: Dr. 
Franciszek Kasparek, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ; dr. Stefan Pawlicki, prof. 
Uniwersytetn Jagiel. ; na członka czynne- 
go zagranicznego: Dr. Adolf Pawiński, 
prof. Uniwersytetu w Warszawie; na człon 
ka k: respondenta: Henryk Lisicki 

Na wydziale matematyczno - przyrodni - 
czym: na członków czynnych krajowych: 
Dr. Benedykt Dybowski, prof. Uniwersyte- 
tu we Lwowie; dr. Napoleon Cybulski, 
prof. Uniwersytetu Jagiel.; dr. Emil Go- 
dlewski, prof. Uniwersytetu Jagiel. Na 
członka czynnego zagranicznego : dr. Men- 
delejew, b. prof. Uniwersytetu w Peters- 
burgu. Na członków korespondentów : dr. 
Antoni Wierzejski, prof. Uniwersytetu Jag.; 
Władysław Gosiewski. 

Na posiedzenie przybyli ze Lwowa: wi- 
ceprezydent dr. Bobrzyński, prof. dr. Sza 
raniewicz, prof. dr. Wojciechowski, prof. 
dr. Radziszewski, prot. Frauke, prof. dr. 
Zajączkowski, dyrektor Kętrzyński. 

Na pomnik ś. p. dra Dietla. Prezydent 
miasta dr. Szlachtowski postanowił w naj- 
krótszym czasie zapro ić specjalną komisję, 
któraby się zajęła gorliwie zbieraniem skła- 
dek na pomnik ś. p. dra Józefa Dietla. 

Z Uniwersytetu. Sprawa, poruszona przez 
władze uniwersyteckie i przez Towarzy- 
stwo rolnicze krakowskie, aby uczniom szko 


KURJER POLSKI, dnis 1 listopada 1891 r. 
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ły realnej, którzy złożyli egzamin dojrza- 
łości, wolno było uczęszczać na Studjnm rol- 
nieze w charakterze uczniów zwyczajnych 
Uniwersytetu, postąpiła o tyle naprzód, że 
minister oświaty wyraził gotowość przypu- 
szczania do egzaminów kursowych i końco- 
wych (przepisanych statutem obecnie obo- 


wiązującym), atoli na każdorazowy wnio-, 


sek zgromadzenia profesorów wydziału filo- 
zoficznego, tych słuchaczów, którzy uzy- 
skali świadectwo dojrzałości w wyższej 
szkole realnej, i w celu studjum rolnicze- 
go na Uniwersytecie Jagiellońskim przyję- 
ci zostali jako uczniowie nadzwyczajni, je- 
żeli uczęszczali na wykłady wedle posta- 
nowień prowizorycznego programn nauki 
tego studjum. 

Minister wyznań i oświaty pozwolił, aby 
ks. prof. Gromnicki wykładał w półroczu 
bieżącem teologję moralną; przedmiot ten 
wykładał dotychczas ks. Lenkiewicz, który 
— jak wiadomo — został kanonikiem ka- 
tedralnym we Lwowie. Ks. prof. Chotkow- 
skiego, w czasie pobytu jego w parlamen- 
cie, zastępować będzie w wykładach histo- 
rji kościelnej ks. dr. Jan Fijałek, wika- 
rjusz przy kościele N. P. Marji; wykłady 
języków wschodnich obejmie na półrocze 
bieżące ks. dr. Józef Rychlak , katecheta 
gimnazjum św. Anny. 

Konkurs. Ogłoszony został konknrs na 
posadę III asystenta przy klinice chirurgi- 
cznej, na której utworzenie, dzięki tylko 
staraniom prof. dra Rydygiera, minister- 
stwo zezwoliło. Posada ta jest bezpłatną, 
jednak prof. dr. Rydygier zamierza ją od- 
powiednio wyposażyć, jeżeli się znajdzie 
kandydat, któryby warunkom odpowiadał, 
t j. który już poprzednio pracował w ana- 
tomji patalogicznej i był dobrze obeznany 
z badaniem histologiczno-patologicznem. Po- 
sada ta bowiem jest w tym celn ustano- 
wiona, aby przy klinice był asystent, zaj 
mujący się badaniem anatomo-patologicznem 
i bakierjologicznem rozmaitych spraw cho 
robowych, jakie chorzy do kliniki przyjęci 
przedstawiają, oraz, ażeby tenże astystent 
był profesorowi specjalnie pomoenym w ba- 
daniach naukowych. 

+ Heljodor de Laveaux, potomek linji 
Lotaryńskiej, wnuk Ludwika, oficera gwar- 
dji przybocznej ks. Józefa Poniatowskiego, 
b. urzędnik Wydziału krajowego, zmarł w 
Krakowie duia 30 października b. r. w 41 
roku życia. 

Na Dzień zaduszny przygotowały nasze 
Zakłady ogrodnicze Tenglera, Freggego, Jó 
zefitów i inne, wspaniałe wieńce i krzyże 
do dekoracyj grobów. Także Zakład ogro- 
dniczy naprzeciw cmentarza, bardzo piękne 
uwił wieńce, a jak ziemia rodzinna każde- 
mu jest najdroższą, jak w niej sen wie- 
czny spokojniejszy, tak i kwiaty pól na 
szych i wyroby rąk polskich są dla zmar- 
łych zpewnością stosowniejszym upomin 
kiem, niż najwspanialsze metalowe kwiaty, 
sprowadzaue masami z zagraniey. Jeżeli 
więc już stary zwyczaj każe przyozdabiać 
i oświecać groby w Dzień zaduszny, niech- 
że ci, którzy opłakują swoich najdroższych, 
spoczywających w mogiłach, pamiętają o 
swoich żyjących, i po smutne „pamiątki o 
zmarłych* — idą przedewszystkiem do 
swoich. 

Stowarzyszenie nauczycielek wniosłe 
do magistratu podanie o bezpłatne odstą- 
pienie piacu pod budowę domu schronienia 
dla nanczycielek. Sekcja I. ma w tym wzglę 
dzie rozstrzygnąć i przedstawić Radzie 
miejskiej, czyby jeden z placów na Maśla 
kówce nie był zdatny pod budowę. 

Składki Na Kółko śpiewaekie św. Ja- 
cka złożyły składki następujące osoby: 
Zarząd Kasy oBzezędności 10 złr. P. M. 
1 złr., prof. dr. Jordan 1 złr., p radca 
magistratu Umiński 1 złr., p. Z.1 złr, p. 
Górniszewicz 2 złr., p. Berowska 2 złr. 
Dwie osoby niewiadomego nazwiska po 1 
złr. Za niniejsze datki składa zarząd Kół- 
ka Śpiewackiego serdeczne podziękowanie, 
polecając Kółko naszej rzemieślniczej śpie- 
waczej drużyny dalszej opiece publiczności. 

Komisja dla stacji kontumacyjnej na 
ostatniem posiedzeniu przyjęła proponowa- 
ny przez dra Franciszka Paszkowskiego 
projekt wykupna od włościan z Krowodrzy 
gruntów, potrzebnych pod budowę linji dc- 
jazdowej od kolei do zakładu kontumacyj- 
nego, a zarazem upoważniła syndyka miej- 
skiego p. dra Hajdukiewicza do zawierania 
odnośnych kontraktów. Koszta wykupna 
gruntów wyniosą około 7.500 złr. 


Ż Towarzystwa Sztuk Pięknych. W 
czasie dzisiejszej wystawy wieczornej w Su- 
kiennicach, wykona orkiestra 13 pułku pod 
dyrekcją p. kapelmistrza Hocka „Taniec 
Anitry* i „Śmierć Azesa* dwa najpiękniej- 
sze ustępy ze Suity Griega „Peer Gynt“. 
które na piątkowym koncercie Towarzy- 
stwa muzycznego, po raz pierwszy były 
wykonane. 

„Krakowianka“, kalendarz na rok przy- 
szły, przed kilkoma dniami ukazał się na 
widok publiczny i przyznać trzeba, że wśród 
powodzi tych publikacyj wyróżnia się do- 
datnio pod każdym względem. Przedewszy- 
stkiem część literacka zasłnguje na wszel- 
kie pochwały. Nowela Bałuckiego: „Co 
schrupały ząbki pani duktorowej*, obrazki: 
Blzińskiego „Mąż wdowy*, Wilezyńskiego 
„Wyprawa po kapelusz“, humoreski: Kli- 
szewskiego „Morderca“ i Stanisława Mil- 
kowskiego „Łatwy sposób“, oraz kilka in- 
nych utworów, napisanych jest z werwą i 
dowcipem. Poezje Rossowskiego można za- 
liczyć do pereł naszej literatury. 

Co do rysunków, karykatnr i ilustracyj, 
to te na równi stoją z działem literackim. 
Dość wymienić prace: Stachiewicza, Woj- 
ciechba Kossaka, St. Fabjańskiego i kilku 
innych mistrzów ołówka. 

Dział informacyjny jest berdzo starannie 
ułożony na sposób szematyzmu, z nwzglę- 
dnieniem stosunków Wschodniej i Zacho- 
dniej Galicji, Wks. Krakowskiego i Buko- 
winy Wogóle kalendarz „Krakowianka“, 
wydany i redagowany przez Antoniego Sci- 
borę, zasługuje na wszelkie uznanie i po- 
winien cieszyć się równam powodzeniem, 
jak przeszłego roku. 

Nadzwyczajny koncert Towarzystwa 
muzycznego, połączony z drugim i osta- 
tnim występem p. Aleksandra Myszugi i 
udziałem p. Bolesława Domaniewskiego, od- 
będzie się w piątek dnia 6 b. m. w sali 
„Sokoła*. Biletów po 1 złr. za krzesło i 
30 cnt. za wstęp — nabyć można tylko w 
księgarni p. S. A. Krzyżanowskiego. 

2 robót miejskich. Ulica Piekarska zo- 
stanie jeszcze w tym roku uporządkowaną 


w celu umożliwienia przystępu do znajdu- 
jących się tam ogrzewalni i nowych are- 
sztów miejskich. 

Zacofani. Na ostatniej sesji kwartalnej 
cecha ślusarskiego, wyzwolono uczniów ślu- 
s-rskich na czeladników. Wiadomo jest po- 
wszechnie, że przed wyzwoleniem musi u- 
czeń przedstawić specjalnej komisji przed- 
miot roboty ślusarskiej, świadczący 0 kwa- 
lifikacji ucznia na czeladnika i jego Zdol- 
nościach. Jeden z uczniów np. wykonał 
maszynę do gwintowania śrub. Maszyn ta- 
kich dotąd u nas nie wyrabiano i wydawa- 
no na nie kolosalne sumy, sprowadzając je 
z zagranicy. Uczeń też ów, przygotowany 
był na pochwałę za wykcnanie wzmianko- 
wanej maszyny, która nb. ułatwia gwin- 
towanie 'i oszczędza sił. roboczych. Jakież 
jednak było jego zdziwienie, gdy zamiast 
spodziewanej pochwały, otrzymał od wię- 
kszości pp. majstrów naganę za swą pracę, 
oraz nauczkę, że ślusarz powinien się zaj- 
mować robieniem zamków, kluczy i zawia- 
sów, ale nie bawić się w roboty maszyn. 
Kwalifikacji na czeladnika chłopeu odmó 
wić nie mogli pp. majstrowie, postanowili 
jednak uroczyście, żeby odtąd terminatorzy 
wykonywali jako sztukę czeladniczą tylko 
zamki i zawiasy, argumentując swe posta- 
nowienie przyjętym zwyczajem od wieków, 
bo aż od 1526 roku! Nie ośmielamy się, 
broń Boże, występować przeciw temu po- 
stanowieniu ludzi fachowych, zapytujemy 
się tylko uprzejmie pp. majstrów, dlaczego 
noszą parasoló podczas deszczu, kiedy w 
r. 1526 paresvlów nie noszuno? Przeciw 
iście Salomonowemu orzeczeniu większości pp. 
majstrów cechu ślusarskiego w Krakowie, 
zaprotestowało kilku ich kolegów; niestety 
nie to iednak nie pomogło, i horrendum ! 
postanowienie, aby na przyszłość uczniowie 
jako sztukę czeladniczą wykonywali tylko 
zamki i zawiasy” zaprotokółowano w księ- 
dze cechowej! Tu dodać powinniśmy, iż tyl- 
ko kilku majstrów odmówiło podpisania po- 
wyższego protokółu, większość zaś dumną 
jest za swego postanowienia... 

Nowa kadencja sądów przysięgłych roz- 
pocznie się z dniem 3 b. m. Rozpatrywane 
będą następujące rozprawy: Dnia 3 i 4 li- 
stopada przeciw Janowi R"koczemu o pod- 
palenie; dnia 5 b. m przeciw Ludwikowi 
Natonk=wi o skrytobójcze morderstwo i 
przeciw Fiszlowi Kaczkietowi o oszustwo 
popelnion» przez to, że sprzedawał fatszy- 
we złote łańcuszki i pierścionki va pra- 
wdziwe; dnia 7 b. m. przeciw Piotrowi 
Kramarczykowi i współnikom 0 oszustwo. 

Z otwartego mieszkania. Wczoraj o go 
dzinie 9 rano, dostał się złodziej do nie- 
zamkniętego przez nieuwagę mieszkania 
przy ul. Wiślnej 1. 8, skradł duży Kosz 
kufrowy z bielizną należący do dra m*dy- 
cyny p. L. i zbiegł bezkarnie. 

Za nieludzkie dręczenie konia przyare 
sztowała policja wczoraj w Podgórzu Pa 
wła Kaina, które.zə za to ukarano kilku- 
dnicwym aresztem. Szkoda, że podobnych 
faktów aresztowania policja dostarcza nam 
tak mało do wiadomości, gdy tymczasem 
fakty o dręczeniu zwierząt możnaby codzień 
notować i to często w znacznej liczbie. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę 1 listopada: Młynarz i je- 
go córka, (Der Müller und sein Kind), 
dramat w 5 aktach a 10 odsłonach Erne- 
sta Raupacha. 


Teatr. 


Moja kuzynka, komedja w 3-ech aktach 
Henryka Meilhac’a. 


Twórczość farsistów francuskich ulega 
obecuie rozkładowi najwidoczniejszemu. Zni- 
knęła jnż nawet lekkość, właściwa tałento- 
wi tych pisarzów, którzy nią umieli kiedyś 
pokrywać braki fantazji, — pozcstał tylko 
zkądkolwiek zaczerpnięty temat, podejrza- 
nej wartości, wyrobiona teckniką sceniczna, 
gotowy szablon sytuacyj, oklepana psycho- 
logja występujących figur i tłusty, nieczem 
już niekrępowany koncert, oblewający rzecz 
całą niezbyt smacznym sosem. Potrawy te- 
go rodzaju, przyrządzane przez literatów 
paryzkich w towarzystwie rozmaitych „ku- 
zynek* podczas posiedzeń w restauracjach, 
wydają woń przykrą: czuć je kuchnią, 
gdzie zamiast świeżego masła na patelniach 
rozpuszczaią się łoje i frytury. Człowiek, 
długo w takiej atmosferze pozostający, 
przesiąka owym zapachem knliaarnym, któ- 
ry czasami staje się wprost nieznośnym. 
Nie dziwnego, że wychowana w takich wa 
runkach „Kuzynka“ Mejlhac'owska nosi na 
sobie piętno swej genezy i odpowiada naj 
zupelniej charakterowi otoczenia zkąd na 
wierzch wypłynęła. - 


wiat, jaki autor przedstawia, może tam 
gdzieś istotnie wiernie z natury skopjowa- 
ny, wydaje się nam naciągniętym do te 
matu, który sobie Meilhac zskreślił. 

Aktorka, nazwiskiem Riquette, odgrywa 
rolę opiekunki szczęścia małżeńskiege ba- 
ronowej d’ Arnay, którą mąż chce zdradzić 
dla pani Champceourtier. Musi mieć bardzo 
dobre serce panna Riquette, skoro się po- 
dejmuje zadośćnczynić prośbie swej „przyja- 
ciółki* i rozpoczyna wojnę przeciwko pani 
Champeourtier. Jesteśmy z góry pewni, że 
jej, się wszystko doskonale powiedzie, wi 
dzieliśmy bowiem pannę Riquette w pier 
wszym akcie uzbrojoną w takie wdzięki, 
iż przed ich rozkoszną potęgą żudne serce 
ostać się nie zdoła . Pani Berlandet o- 
czyściła tak ładnie paznokietki, że nawet 
zadrapanie szkodliwem być nie może... 
Od panny Riquette promienieje blask tak 
silny, że do niego poleci baron d’ Arnay, 
jak ćma do światła. Aktorka. odkąd przy- 
obiecala baronowej, iż powróci jej męża- 
zdrajeę, zabiera się do dzieła z prawdzi- 
wym artyzmem, urządza próbę od grania 
sztuki, napisanej przez idjotę, noszącego i- 
mię Champeourtier (męża kochanki barona), 
a prowadząc w dalszym ciągu akcję w spo- 


Bób sprytny. osiąga cel i barona przyciąga | 


ku ssbie, odwracając go od pani Champcour: 


tier. Kiedy zaś samej pannie Riquette za- : 


Kantor wymiany il c. K. uprz. gal. Banku Hipoltcznego 


graża niebezpieczeństwo, mądra ta dziew- 
czyna, nie chege złamać danego baronowej 
słowa, z draźliwej sytuacji wydobywa się 
zręcznym manewrem, — oto, oświadcza ba- 
ronowi, że jest córką jego ojca... z lewej 
ręki. To ostudza zapał barona i rzuca go 
napowrót w objęcia neieszon:j żony. 

Nie myślimy polemizować z autorem o 
prawdopcdobieństwo sytaacyj. ani spierać 
się z nim o wybór przedmiota ; nie będzie- 
my również dotykali jego wyobrażeń ety- 
cznych, wolno mieć każdemu swoją filozo- 
fię. Ale nikt nie może zabronić wypowie- 
dzenia naszego zdania o sztnce : Farsa Meil- 
haca nie jest o tyle niemoralną, o ile jest głu- 
pią. To nas uwalnia od szerszego 0 niej 
sprawozdania. 

Rola tytułowa — a właściwie cała sztu 
ka i jej losy — spoczywały na barkach 
pani Sienniekiej, która grą swoją potrafiła 
utrzymać zajęcie widzów i skupić ich uwa- 
gę na sobie. Artystka prawie nie schodzi 
ze sceny, bierze udział w akcji, pornsza 
wszystkiemi osobami; dało to jej dominują- 
ce w sztuce stanowisko, ale jednocześnie 
wymagało pracy niemałej. Pani Siennicka 
umiała tak rolę, żeani razu się nie pomyliła, 
ani spóźniła; to opanowanie roli pamięcią 
dało jej możność wyzyskania wszystkich 
szczegółów, jakie się dla gry w ciągn sztu- 
ki nastręczały; artystka z każdej chwili 
potrafiła skorzystać, aby czemś dobrze ob- 
myślanem w ruchach, dykcji, wyrazie twa- 
rzy, spojrzeniu, urozmaicić grę i oryginal- 
nym rysem podnieść odtwarzaną postać. Czy 
to leżąc niedbale na kanapie na początku, 
czy staczając pierwszą bitwę w obronie za- 
grożonego szczęścia baronowej w akcie dru- 
gim, czy ostateczny przypuszczając atak, 
aby zdobyć pozycję— wakcie trzecim, była 
pani Siennicka zawsze wyborną. Artystka 
zastosowała do sytuacyj tnalety jak najdo- 
kładniej: w każdym z trzech aktów ina- 
czej a w każdym ze smakiem ubrana, po- 
trafiła p. Siennicka— zewnętrznym już wdzię- 
kiem'— uczynić postać aktorki zajmnjącą, za 
pomocą zaś gry doskonałej, zasłużyła na 
gorącą pochwałę i oklaski, jakiemi też pu- 
bliczność artystkę po każdym wynagradza- 
ła akcie, 

Panna Kałużyńska, w roli baronowej, 
uwydatniła trafnie usposobienie żony, ucie- 
kającej się pod opiekuńcze skrzydła wspa- 
niałomyślnej aktorki. Panna Parysotówna 
odegrała rolę żony Champeourtiera bez naj 
mniejszego zroznmienia postaci, niezręcznie 
się na scenie ruszała, nie wiedząc kiedy i 
co z sobą robić i jak mówić. Panna Woj- 
nowska była nadzwyczaj komiczną i opera- 
cję czyszezenia paznokci dokonywała z „chi- 
rurgiczną* werwą 

Z artystów p. Ruszkowski przepyszną 
miał maskę, całość roli ujął w dosadną chara- 
kterystykę, pobudzał widzów do wybuchów 
śmiechn, słowem grał od początku do koń- 
ca bez zarzntn. P. Sobiesław był dystyn- 
gowanym bałamutem, umizgał się elegan- 
eko i... skntecznie, udając zręcznie miłość, 
jaką kn nadobnym paniom: Champeourtier 
i Riquette uczuwa. Pan Śliwieki był Ga- 
stonem bardzo dobrym. 

Czy każdą nowość zagraniczną trzeba 
koniecznie na nasz grunt przesadzać? Czy 
wznowienia znakomitych dzieł naszej lite 
ratnry dramatycznej mają być nieodzownie 
odkładane na czwartki, aby tracić na 
pospiesznem przygotowywaniu? Wszak 
przedstawienia „Wielkiego bractwa“ i „Ro: 
zbitków* dowiodły, że teatr na takich ko- 
medjach będzie zawsze zapełniony. O finan- 
sową więc stronę, obawiać się dyrekcja 
nie potrzebuje. O ileby zyskała powaga sceny, 
gdyby zamiast fars lichych dawano co so- 
botę utwory prawdziwego natchnienia, i o 
ile możności oryginalne. 


4A. Dobrowolski. 


Ostatnia poczta. 


Budapeszt 31 października. W Iz- 
bie deputowanych minister handlu wnosi 
projekt do ustawy, w sprawie prowizory- 
cznego uregnlowania stosunków handlo- 
wych z Turcją, Bulgarją, Hiszpanją i Por- 
tugalją, dalej projekt w sprawie urządze- 
nia wystawy krajowej w Budapeszcie w 
r. 1895 z okazji 1000 rocznicy istnienia 
państwa węgierskiego. 

Otto Hermann interpeluje ministra rol- 
nictwa i ministra sprawiedliwości w spra- 
wie nadużyć na torach wyścigowych w 
Wiedniu i Budapeszcie. Mowca żąda usn- 
nięcia gry z torów wyścigowych, przywró- 
cenia pierwotnego przeznaczenia wyścigów, 
którem jest podniesienie hodowli koni, o- 
cenienia gry totalizatorowej ze stanowiska 
karno-prawnego, a ewentualnie wniesienia 
odnośnego projektu ustawy. W motywach 
żąda interpelant zniesienia totalizatora. 

W odpowiedzi na interpelację Kaasa, 
kiedy rząd przedłoży ustawy modyfikujące 
wypoczynek świąteczny, oświadcza mini- 
ster handlu, iż spodziewa się, że odnośne 
rozporzą izenie wkrótce przedłoży Izbie, 
stanowczego terminu jednak oznaczyć nie 
może, ponieważ rozmaite kwestje sporne 
czynią wszelkiego rodzaju dochodzenia nie- 
zbędnemi. Odpowiedź jednogłośnie przy- 
jęto do wiadomości. 


TELEGRAMY, 


Mianowania. 


Wiedeń 1 listopada. Starostowie: Kle- 
mens Drozdowski w Kałuszu, Adolf Huth 
w Jarosławiu i Juljusz Kleeberg w Bo- 
chni, mianowani radcami namiestnictwa we 
Lwowie. 

Budapeszt 1 listopada, Cesarz zamia- 
| nowal ks. Vaszary arcybisknpem ostrzy- 

chomskim i prymasem Węgier, oraz ks. 

Csaszkę arcybiskupem Kaloczy. 


Podróże cara. 


Gdańsk 1 listopada. Wczoraj przybyła 
tu para carska i udala się zaraz rosyj- 
skim pociągiem dworskim do Wierzbolo- 


z prowincji uskutecznia się 


p 


wa. W porcie powital cara ambasador 
Szuwałow. 

Królewiec 1 listopada. Wczoraj prze- 
jechał tędy carski pociąg w drodze do 
Wierzbołowa. 


Oszustwa ełowe na Bukowinie. 


Czerniowce 1 listopada. Wiedeński 
sąd krajowy delegowany został do zba- 
dania malwersacji celowych. — Rozporzą- 
dzenie to zwraca na siebie uwagę a jest 
prawdopodobnie w związku z ostatniemi 
odwiedzinami ministra sprawiedliwości, któ- 
ry w tej kwestji osobiście zasięgał infor- 
macji. 

Rozporządzenie to tłómaczy się tem, że 
kwestja malwersacji wywołała tak wielkie 
wzburzenie we wszystkich sferach ludno- 
Ści, iż nawet przysięgli z Czerniowiec i 
Suczawy nie mogliby się pomimo zupeł- 
nej bezstronności bronić od zarzutu stron- 
niczości. W tych dniach oczekiwany tu 
jest sędzia Śledczy, funkcjonarjusz proku- 
ratorji państwa z Wiednia, ponieważ przy 
rozprawie głównej prokuratorja wiedeńska 
Bprawę prowadzić będzie i takowa już o- 
becnie przy śledztwie czynną być musi. ` 


Przesilenie ministerjalne 
w Serbji. 


Białogród 1 listopada. Przesilenie mi- 
nisterjalne jest rzeczą nie ulegającą naj- 
mniejszej wątpliwości. Wuicz podal się 
stanowczo do dymisji. 

, Białogród 1 listopada. Wuicz poróżnił 
się z Tauszanoviczem i dymisja pierwsze- 
go jest podobno już nieodwołalną. 


„Kulturkampf* we Francji. 


Paryż 31 października. Dreyfuss po- 
stawił w Izbie poselskiej wniosek o od- 
dzielenie Kościoła od państwa, cofnął go 
jednakże po bardzo ożywionej dyskusji. 


Proces anarchistów. 


Rzym 1 listopada. Z powodu różniey 
zdań opuścili obrońcy salę. Posiedzenie od- 
rcczono. 


Proces w Massawie, 


Rzym 31 października. A4jenc. Stefaniego 
donosi z Massawy, że Caguasi odparł 
wszelkie zarzuty, gdy tymczasem Cassa kilka 
razy był sam z sobą w sprzeczności. 


Vołożenie w Chinach. 


Londyn 3! października. W Nankinie 
rozrzucono odezwy podbnrzające przeciw 
cudzoziemcom, oskarżające lekarzy euro- 
pejskich, że zabijają kobiety. W Hong- 
Kong uwięziono angielskiego urzędnika 
celowego, Masona, pod zarzutem, że dla taj- 
nego Towarzystwa Kolai-Hu, przemyca 
broń, amunicję i dynamit. Znaleziono 37 
skrzyń broni deklarowanej, jako szyny. 
Masona wypuszczono, ale śledztwo się 
toczy. 


Trzęsienie ziemi. 


Londyn 1 listopada. Z Japonji donoszą o 
wielkiem trzęsieniu ziemi w prowincji Na- 
goja. 10.000 domów zniszczonych. 5000 
osób utraciło życie. Kilka większych miast 
leży w gruzach. 


Berlin 1 listopada. Okoliczności, iż król 
Karol pominął w powrocie Wiedeń, nie 
przypisują tu. w kołach oficjalnych żadne- 
go politycznego znaczenia. 

Berlin 1 listopada. Doniesieniom Köl- 
nische Ztg. o zakazie wywozu z Rosji o- 
wsa i jęczmienia, zaprzeczają energicznie 
otrzymane tu wiadomości z Warszawy. 
Prawdopodobnie jednak różnica zdań w 
lonie rządu rosyjskiego, tycząea się tej 
kwestji, zalagodzona będzie dopiero po po- 
wrocie cara. 

Berlin 1 listopada. Emin basza ma za- 
miar przejść Afrykę w poprzek, aby dojść 
do Marokko lub do Kamerunu. 

Paryż 1 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby. podał minister sprawiedli- 
wości projekt do prawa przeciwko pro- 
stytucji. 

Odessa 1 listopada, Jak donoszą tutej- 
sze dzienniki, zdecydowal się podobno suł- 
tan nie używać w swojej kuchni mąki wę- 
gierskiej tylko rosyjską, ponieważ ta osta- 
tnia okazała się lepszą. 

Odessa 1 listopada. Zmarł tu hr. Mi- 
chal Tołstoj, kuzyn Lwa Tolstoja, znanego 
literata, w 91 roku życia, Ten ostatni pra- 
wdopodobnie przyjedzie na pogrzeb. 

Wiedeń 1 listopada. Usposobienie giel- 
dy mdłe. Akcje kredytowe 27510, 
Laeuderbanku 190'75, Renta zlota 103-70, 
Renta majowa 91-50. 


Powróciłem 


Dr. FILIPKIEWICZ 


lek. Zakł w Cieplicach Trencz. 


Grodzka 7. 


1395(1-4) 


Nowość dla Krakowa. 


Obiady po guldenie 


U Turliúskiego. sota-1 
(HOTEL POD RÓŻA). 


Kawiarnia 


P. PÓRZYCKIEGO 

(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, l 17, I-sze piętro. 
W lokalu świeżo odnowiouym, 

z komfortem umeblowanym, pomieszczone 

8 bilardy (baraque), oraz czytelnia gazet 

krajowych i zagranieznych. Bnfet obficie za- 

opatrzony w dobór napojów i przekąsek zi- 

mnych. Usługa szybka i rzetelna. 

Kawa przedpcłudniem w abonamencie mie- 

sięcznie 3 złr. (jedna porcja kawy 
białej i dwie bnłki. 

Kawiarnia otwarta od 6-tej rano de 

1l-tej wieczór. 


w krakowie, Rynek 1. 30. GKS” Zlecenia 
odwrotną pocztą bez do- E 
liczenia prowizji. "WRS 


144 


rów. Przystanek przy ul. 
ej Długiej. 1387(2-2) 
OGOOCODOOOOOO0OOOO 


EKONOMIA 


kawalera na stół, potrzebuję od No- 
wego Roku. Zgłoszenia z załączeniem 
świadectw proszę nadsyłać pod lit. 
M. R. Zator. Pośrednictwo wyklu- 
czone. 1894(1-6) 


J. S. Benda 


były dyrektor szkoły muzycznej w 
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie- 
lać będzie nadal 1775(5-5) 


lekcyj na fortepianie, 
oraz teorji muzyki. 


Zgłoszenia ustne lub pisemne No- 
wy Swiat, ul. Retoryka, |. 9, I. p. 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z Kawiarnią 
przy ulicy św. Anny Nr. 5, 
poleca 


Śniadania, obiady i kolacje 


czysto, zdrow“, smacznie 
1n' maśle przyrządzone. E5 Dla Panów 
Abonentów ze znacznem ustępstwem. A% 
Dziękując za dotychczasowe okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. l. Pu- 
b iczności. 


1749,10 10) Józef Bielawski. 
0000000300000000200090060 


3 é . .. . 

$ oliwki i powidła 
prawdziwe tureckie, świeże, na- 

deszły do handlu p. f. 


9 vozpłatnie. 1815(20- 6%) 
|laVala atu a/a adikk 
aż WR SO NOZE, 


r 
. S|? 

Q Q 
g Omnibus tramwajowy 81 DR, EDMUND PUCHACKI, $ 
o ao 0. r > 5 ordynuje jak dawniej od godz. $ 
o w dzień Wszystkich Świetych g | 2-4 popołudniu. £ 
i Zaduszny między Cmenta- Q : [4 
5 rzem a Rynkiem. Q $ Ulica EDGE we Nr. 23, g 

: piętro 
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Poszukuje się 
5 m 
wspólnika 
lub 


wspólniczki 


z kapitałem od 800 do 1000 
złr. do założenia Gukierni i Restau- 
racji, w większem mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li- 
stowne uprasza się pod lit. M A 
Cukiernia, poste restante, Kraków. 


Pio" R 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 
Szkoła tańców 


udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo- 
natach. IUT- ) 


Karolina z Szygowskich Witkay, 
ul. Grodzka 35, I. p. 


AA PA Hr 
Samopomoc, 


wierny poradnik dla osób starych i 
młodych, czujących się osła bionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło- 
dz'eńczych. Powinien czyteć także ka- 
żdy cie'piący ne nerwowość, bicie ser- 
ca, ntrudnione trawienie, hem”roidy, 
gdyż rzetelne pouczenia pomaga ro- 
cznie wielu tysiącem dla zdrowia i 
siły. Za otrzymaniem * »łr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela- 
strasse li, w 7 mmkniętej kopercie. 
Książka ta jest do nabycia w języku 
niemi: cki» i Irancuzkim 16820( 2-50) 


300038656 


iadu futer pracownię takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


ę punktualnie po najtańszych cenach. 
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w Krakowie, Rynek gł, l. 10, 


© 

e naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
8 1867 (3-12) 
0003000000030000000 0000 


Majatku ziemskiego 

w dobrej glebie, z inwentarzem, wartości 
około 60.000 złr., poszukuj» się do kupna. 
Chcący sprzedać, raczą d lać opis t wariu- 
ki pod adresem: Franc Dudzic w Krako- 
wie, ul. Mikołajska, 5. '8711 -7) 


ZAKŁAD RYSOWNICZY K 
istniejący od lat ł2-tu K 
Artystyczno przemysłowy, odznaczo- 
ny listem pochwalnym na wystawie 
krakowskiej,  1794(7-20) 
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. 1, £ 
IL p. wdomu K. k. Dominikanów. 4 
Dostarcza wszelkich deseni dla tapi - 
uek do robót szkol ych, również do K 
haitowania bielizny, ubrań damskich, $ 
r bót g lanteryjnych i kościelnych. £ 
Mon.gramy, herby, litery i wszelkie © 


desene drukuje, rysoje 1 maluje we- S 


„m + Am 6 M O M A 
dług wzorów stylowych lub włas«eg : 
układu. jako to na batyście, aksami- 


OFERTA. ` | É 
cie, atłasie, snknie,, skórze, drzewie, 

Drzewka OWOCOWE, A 1 kości. Udziela także lekcyj £ 
4 rysunku i malowania. Hafty bielizny 

sześcio letnie, z dobremi korzeniami, 3 przyjmuje po cenach umiarkowanych. 


wysoko-pienne, 
© xtóre już rodzą w koronach. gatun- © 
w- —AQO zir. w 


ki wyborowe, Jabłonie, Gruszki, Cze- 
rośnie, Wiśnie, Węgierki, 50 cut. za 

dziennego, pewnego zarobkn. bez kapitału 
i ryzyka ofiarujemy każdemu, kto zechce 


szt., Śliwki 60 ent. szt, Te same 
+ cziero-letnie 40 cnt. za szt., Agrest, © 
sia sająć rozprz: dażą prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgłosze- 


Porzeczki wysoko-pienne 1 złr, za 
szt, Agrest krzewiasty 25 cnt. za 
nia pod „LOSE* do ekspedycji anonsów 
1. Dannebarg, Wien, Kumpfgasse 


szt., Porzeczki wiśniuwe, krzewiaste 
1621(10-10) 


09000350 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas futer krajowych, rosyjskich i amerykańskich 


Urządziwszy obok mego sk 


nuj 


I5 cnt. za szt., Maliny miesięczne 
ztr. 1 za 12 szt, wysyła za zaliczką 
Zarząd ogrodów w Olszy, poczta Kra- 
ków. Epifanjusz Uklański. 


dei REG lekarskich © Starszym i młodszym mężczyznom 


KURJER 


L 
cierpiącym na 


rozdrażnienia nerwowe 
I organiczne 
poleca się dzieło: 
Radcy sanitarnego 
Dr. Millera 


obejmujące radykalne środki leczenia, które 

wys”ło obecnie w powiększonej edycji. ©- 

trzymać je można za przesłaniem 60 cnt. 
w markach pocztowych. 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 


EA 


OOOO OOOO OOOO, 
Gdy mi potrzeba inse- 
FOWaC 1423(121-2) 
w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w za- 


granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


bentr. Biuro Ogloszci|Ę 
Lwów, Kopernika Il. |= 
OODAODODODOD OBZOBOBOPPE OOO 5 
Fotograficzne studja |= 
modelowe. Z 


Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie- 
mieckie, traneazkie 1 angielskie. Katalogi 
(rancuzkie i angielskie po 16 ent. Posyłki 
p óbne każdej wysokości, A. Dieckmann, 
handel artystyczny w Amsterdamie. Listy 
muszą być opłacone po 10 cent. 16%0 31 47 


Z 
ŚR św. sh Ba dka Ch ad | 2471 GAIA 


duljon 


odzuaczony w Krsrkowie na wystawie 

medalem wielkim brązowym. 
Nr. 00 z trufari kilo 4 zł. 10 
Nr. 1. Zzwierzynyidrobiu6 „ 50 
r. If doskonały 5v p 


Z samych kur buljon podkowa pół 
kiłowa 4 zir. 90 cnt. dla chorych. 
Ekstrakt miesny żak zagraniczne, pu- 
szka na próbę 1 z!r. 


Wszystko wyrobu Kazimie-7 
ry Matezyńskiej, sprzedije Za: 
rząd dworu Łapszyn, Brzeża- 
1826 (7-12) 


z 
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PA PRZ DÓB. 
ZAWIADOMIENIE. 

Mam zaszczyt podać do wiadomości Wnych 
i JWnych Pań, iż otworzyłam po powrocie 
z Krynicy, Salon pracowni konfekcji dam- 
skiej i Ubiorów dziecinnych, gdzie wyko- 
nuję wszelkie zamówienia z precycją i do- 
kładną pracą bez zwłoki. 


Udzielam także Nauki tkackich wyrobów 

w różnych deseniach włóczką, jedwa- 

biem, pela, nićmi i t. p. za miernem wy- 
nagrodzeniem. 


Z głębokiem poważaniem 
MARYA BOURDON 
ul. Szewska 1. 17 I piętro. 


Panny zdolne znajdą u nnie 
pomieszczenie. 1809 -10) 


©] 


Á O NU NN O 


NA DNI ZADUSZNE. 


W OGRODZIE 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
przyjmuje się wszelkie zamówienia na 


DEKORACJE GROBÓW 


świeżemi kwiatami i t. p. 
jak również jest wielki zapas 


. Ld , = 2 . . 
Wieńców suchych i świeżych 
po cenie nadzwyczaj niskiej: od 40 cnt. 

do 3 złr. za najpiękniejszy wieniec. 

Poleca się łaskawej pamięci Szano- 
wnej P. T. Publiczności. 


8) E. Uklański, 


Zarząd ogrodów 


w Olszy, p. Kraków. 


k nanan n = 
PRALNIA PARYZKA! 
Ul. Poselska, Nr. 10. 
Poleca się P. T. Publiczności, iż 
przyjmuje do prania wszelkiego ro- 
dzaju bieliznę, suknie, koronki a mia- 
nowicie: 
Koszula bez kołnierza i mankiet, 10 ct. 
Koszula z mankietami 
Od kołnierzyka 
Od pary mankietów 
|| Firanek para 
Dla P. P. studentów i wojskowych 
ceny znacznie zniżone. 
|| Powierzoną robotę wykonywa się 
jak najstaranniej i puuktualnie. na 
żądanie w 12 go:luinach. 1871(3-30) 
Polecając się nadal łaskawym wzglę- 
dom zostaję 
z szacunkiem Marja Wojciechowska. 


Medal brązowy 
1872. 


Medal srebrny 
1881. 


ALFRED 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wyko 


oraz klinik okulistycznych , 


...d...... 


n 


...d.d.d....e...... 


cznych i 


OOEEEKEKZE 


Rok założenia 1536. 


| Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka, poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garnitury, wyścielone trwa- 
le, gustownie, z materjału w najla- 
©) pszym gatunku, także i niewyście- 
lone w różnych najświeższych fa- 
sonach, oraz gotowe materace włó- 
slenne i wkłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowanła pokoi, 
wyklejanią materją, dywanami, prze- 
ścielania starych mebli i robienia 
stór, w miejscu i na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próbi ma- 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZAĄ 


J 

f 

| 

| w Krakowie, 1550(8-8, |] 

poleca po cenach fabrycznych 

„, Płótna, Szyrtyngi, stołową g 
bieliznę. ręczniki, chustki 
do nosa i t. p. również: 


| Medal minist. 


w RKrakowi^ Rynek 14. 
BJ MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. "gag | 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne, 


Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 
posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra- 
wy w najlepszym gatunku, która podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Leksrzy Okuli- 
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. 


optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel., | 
Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich. | 
| 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy- 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNEK. i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
DE- Ceny umiarkowane “PE 


SE" NOWY MAGAZYN "BE 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, 1. 3, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


ý terjl, rysunki mebli i dekoracji na 
żądanie wysyła się franco. 


w Chustki, Echarpes, Pledy, % 
| Kołdry, Kapy. Dywany, | 
|Chodniki, Firanki, POM 
czochy, Skarpetki i t. a.! 


Ludwik Chomiak, 


tapicer. 


Gatunki wyborowe. 


qq U | EE ———— 


Skład futer „pod Murzynem* Kraków ul. Grodzka 32. P. Moora 


redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


Wydawca naczelnyi 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


BE Polecamy również znajdujące się na składzieantyki i takowe przyj: 
mujeny w Komis. JE 


ad fortepianów B. G 


handlu 1887. 


Medal srebrny i 
1882. | 


Medal srebrny 
1870. 


BIASION 


bandaży. 


1011(68-7) 


1876(2- 15) 


r 
A 


Wyroby stolarskie Władysława Du- 
vala, odpowiadają wszəlkim wymo- 
gom specjalnego meblarstwa, gusto - 
wnle, trwale badowane, z suchego 
drzewa, są w znacznym wyborze 
na składzie. 
Tak znajdujące się na składzie, ja- 
koteż i zamówione, eo do powyżej 
wymienionych zalet, jak również i 
cen nizkich, mogą współza wodniczyć 
z najlepszemi zakładami wiedeń- 
skiemi. Dla pp. właścleleli domów 
polecam szafki na listy mieszkań- 
ców gotowe i zamówienia na nie 


przyjmuję. 
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Władysław Duval, 


stolarz. 
DV 
RY 


pa 
a 


Druk. Wł. L. Anczyca | spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


= LR > Ss 7N EN = b w = 
Are EC GI DEE—1 = —— EGN="RE-4 > =s 
WA 


rey 
S SKRZYNECZKA 
e handażowa 
za” i A 
ZĘ kieszonkowa. „AUSTRJA'. 
—; 2S) Do podróży i w domu nie- Cena za sztukę 30 cen- © 
ę| SM odzowna dla każdego, za- tów, z przesyłką poczto- Q 
= Só) wiera 18 leków i przyrzą- wą 80 centów. Dostać 
BEE SE dów lekarskich. Cena za można we wszystkich a- © 
CEJ = sztukę 60 cnt., z przesył- ptekach i droguerjach pań- [Q 
"Za TR i , 5 = ik pocztową 8© centów. = gtwa. (Centralny i rozsył- 9 
PEJOKOCHOCE KOS BOEWEA IOIA KO M0 M0 GO tać moż z apte- ji; ń 
DO Mr KOON 00 CONRO ENIA BOŚ GO 20 GN MAL” ść 08 kot sock. able 8 kowy magazyn dla Austrji: Wiedeń Ó 


OOTES il 
ME- PRACOWNIA MECHANICZNO - ŚLUSARSKA Z0 


BONANZA CORKOCKAZACZAY 


ś») w Krakowie przy ul. Grodzkiej 18, |. piętro dom z 2 balkonami $% 


damskich, miejskich i do podróży, futezanych kołnierzy, zarękawków, X 
czapek damskich i męzkich, najświeższego 
trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące się 
kuśnierskiego zawodu, która wykonuje starannie i sumiennie, na czas 
4) oznaczony, po najnmiarkowańszych cenach. 
6.4 od r. 1872-go, pochlebić sobie mogę, iż swoją rzetelną i staranną £38 
pracą, zjednałem sobie ogólne zaufanie swej klienteli. Postanowiłem xe 
nadal w tem samem kierunku pracować, i być na usługi, 


DOGOGODIODOGNOBBOBOGOBOSO 


w Biały (Bielsku). w Opawie, w Pilnie, w Tarnowie, w Rze- 


POLSKI, dnia 1 listopada 1891 r. Nr. 298. 


M.BEYER i SPÓŁKA 
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 


° Skta’ Fabryczny Towarow Płóciennych * 
Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, 


naprzeciw koscioła N. Panny Ma rji, 
otrzymali na sezon jesienny i zimowy 
wielki wybór 


= staników damskich, sukienek i ubrań dla dzieci trykotowych 


w każdej wielkości. 


| 


È” 
ais 


SKŁAD į 
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBEZSKICH 


pod firma 


EMANUEL TILLES 


wW ERAKO WIE 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu). 


Poleca swo'e za asy towarów, jakoto: 


D 
Dr- 
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kB Bzadbos i 
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Sedi 


go 


|= 


rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- > 


< (sp) 


DEANE e wę rata ani liga ga i (OX Bielizna męzka, damska i dziecinna 
D tace przed piec, łóżka, ug walnę A śl Ceny pako ( $ w różnych gatunkach i PEKO pina > nN 
(ia dr * U Dy AC OIU. całe wyprawy dla młodzieży szkolnej < 
R | LB M OCTAENCI RRT ROCZZTEBDE k. są gotowe na składzie po najniższej cenie. pi 
PRAG FBI BI A R E Płótna kraj i zagran., oraz bielizna stołowa biata i kolorowa. $ 


1737 


m 


Gió wny alzłaci 


<=, 
DQ 


eg 4 X iz ah 
"AR lej Į oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera, oraz 
wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 
skarpetek męzkich, pończoch damskich i dziecinnych. 
płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastjsna Kneippa. ® 


) ; ; 
a Wielki wybór paragoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych. 


pe eeds etg 


©» Bielizna 


10,:0:0.0 


nie nabyć można 


J. B. PRUWERA 


w krakowie, ul. Fiorjańska, Nr. 


Bardzo ważne dla Pp. Rolników! 
SKŁADZIE MASZYN ZAGRANICZNYCH 


MŁYNY ANGIELSKIE do ruchu ręcznego i kiera- 


, kukurydzy, grochu itd. na mąkę, przez wszy- 
stkich pp. odbiorców za najlepsze uznane, jedy- 


towego, do mielenia pszenicy, żyta, owsa, jęczmie- 


166F(4-4) 


a !X, Porzelangasse 50. Dla Węgier: 
© Preszburg, Apteka pod Opatrznością. 
O©©.0>0,0 OO O 


ROMANA SOBOLEWSKIEGO NUNNNENENE zucunwwnawNuwnm 


na Erowocirzy, Nr. 11O (dom własny). i MA GAZIN FUTER ka OM e 
Podejmuje się wszelkich robót mechanicznych, jakoteż fa- H Antoniego Jachimskiego (m 
brycznych, oraz łóżek i mebli żelaznych polerowanych i m : L 
lakierowanych. Poleca Szan. Publiczności i większym za JM | Medal srebrny | Y Krakowie, ul. Grodzka 1. 44 i 16, E 
kładom swą ulepsz ią SZatkownicę konstcukcji żelaznej, o8 no- E| JM] ari 72, BC ZE Eh fac im 
żach ruchomych, szatkującą jak najcieniej 8 kop na godz. wy kr „a w | Poleca w wielkim wyborze go- | mysłowej w Kra- `p 

Krakowie». 167. | towe futra męzkie i damskie | Kowie r. 18%. fp 
Ceny bardzo przy 1878(2-10) najświeższych fasonów, rotun- m 


s O © ( 

dy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d.: 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i usku- x 
tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 


4 
a ~ 


„M skie z najpierwszych fabryk francuzkich, angielskich i krajowych. 
. | 


GOGGDDOOĘ 
SKŁAD FUTER $ 
Fr. Chęcińskiego 


O . O | 
Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy męzkie i dam- pġ 


- z ER e BD (BR AE 
$|uunauunszuwnNunknkNkuNNNANNWH 
P J. A. RUDOLF w KRAKOWIE, $ 
A n a J Y j 
f róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. $ 
a . . W 

Skład płócien i b elizny stołowej, 
oraz 
ad Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po ce- $, 
nach najprzystępniejszych. Koszułe po 1-50, 1:80, 2--. 2:25 2 50, b 
f 


4, i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.) 
( Przy większym zakupnie rabat 1647(79-7) 
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Na wyst. kraj. Krak, w 1887 r., odznaczony medal. srebrn. państw. S$ 
Utrzymuje własnego wyrobu wielki wybór futer męzkich i $=9 


fasonu, oraz skórek fu- 


X 


Prowadząc swój zawód (zg 


y 
i szwalnia bielizny gotowej. 
Poleca dla panów: 


1558(3-3) uszauowaniem Fr. Chęciński. 


; 


Dobre i tanio. 


DMTotto: 


0d 4-go sierpnia przeniesione zostało pod 1.0, Grodzka. 


najpopularniejszy kalendarz humorystyczny, im 


(m drukowany w 40.000 egzemplarzy, = 

i J BANDET W KRAKOWIE (a wyjdzie z druku w bieżącym miesiącu, E 

P | nakładem i pod redakcją iE 

"a RE a i IF 1649117.) K. BARTOSZEWICZA a 

; u Migkiu OE gnp jach eg 1 || „Ananas* wyjdzie w znacznie upiększonej szacie, ozdobiony (m 

materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, (yi p icznemi ilustracjami najznakomitszych rysowników humorysty- (gg 

firanki, I PARĄ WE AB pów. |. 2 ERY m cznych. Wszystkie prawie rysunki wykonane będą w znakomitym 'm 
czkowe, koronki, tiute, y, ubrania do sukien, fulary, ' þ4 l zakładzie fototypijnym Husnika w Pradze. r 


tążki, wat iana i i dw , 

"e ha 333 AUG, iip. pa O m Ogłoszenia do „Ananasa* przyjmuje księgarnia K. Bartosze- E 

Próbki franco. Niestosowne wymienia Się. gy]: viei y erę ke A 57 pa 15 +4 cą następujących : m 
0 OO, O,O,O,O,0,* Za całą stronę 18 złr. a pół strony «szit. - Za ówierć 

z OOOO, RETĘNASZEE ZIE =—"—"o | u ok ROR wyj” (m strony 6 złr. — Za '/, strony 3 AW on e 


a, 


Eg" Zwraca się uwagę, iż żaden z kalendarzy krakowskich m 


= = — £ 


«= Doniesienie. -s 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


ul Grodzka, 1. 9, I. P- 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


WKIEWNĘŻCICHDZIEGIWYCH 


na sez.n jesienny i zimowy 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 

Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, | piętro. 


„w Wiedniu. w Krakowie, ul. Grodzka. L 9, 
„w Przemyślu, we Lwowie, w Czernio'*cach, 
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Główny magazyn broni 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 
Bolesława Grlinieckiego 


w KRAKOWIE, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smitb-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 

wszorzędnych fabryk po oenach najumiarkowańszych, wykończonych z naj- 

lepsz go materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. £ 
Oprócz tego polecam; 

Stućce i pistolety tarczowe I pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 


KAOKROKIDOOOODOKIC 


OKO 


wej trony rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kallbrach I wszystkich systemów. 


/% Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane | gaian- 
3 teryjne, Brzytwy szwajoarskie Lecoultre 1019 


Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 


śkłady nasze 


szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie 1666 


| 0.0,0,90.0,0,00 


YEA po cenach zadziwiająco tanich. 
ŚJ EISA IANAO 


menena AE 


Rynek, Krzysztofory. 


Odpowiadzialny za Rada<cig Fraaciszex Głowacki. 


